
za prze’ 
ilni Spo

:h gatu»'

N r .  1 2 7 . Piotrków —  Tomaszów — Radomsko, piątek 19 maja 1939 r. Cona 10 gr. Rok XXIII.

DZIENNIK NARODOWY
Za atr. I — d rak  W ir a ia n  ul. T u t a  U.

edf

M'

D ZIS  O  GODZ. Vl-eJ, w  lokalu  
Izby  Przem ysłowo - H andlowej w  
W arszaw ie, b. min. Henryk Stras- 
burger w ygłosi odczyt p. t.: „D la - 
czego Polska od Gdańska ode­
pchnąć się nie da“ .

N ie  Jest rzeczą przypadku, że na 
tem właśnie, czołowem miejscu pis­
m a podajem y te informację.

A  czynimy to nietylko dlatego, 
że takie miejsce przystoi tym wszy­
stkim sprawom , które wiążąc się z 
Gdańskiem, kroczą dziś na czele za­
interesowań opinji. Czynimy to 
również dlatego, ie  nieraz, na tem 
właśnie miejscu walczyliśmy o to, 
aby  w  społeczeństwie polskiem nie 
wygasł, nie został przytłumiony, ani 
zdyskredytowany ogień gdańskiego 
entuzjazmu.

W  walce tej mieliśmy wielu so-

(usznlków. Do najpierwszych na- 
eży p. Henryk Strasburger, który  
w  kra ju  i zagranicą, słowem 1 pió­

rem niestrudzenie prawdę gdańską  
głosił i czynem ją  wspierał.

Dziś, kiedy świadomość zagroże­
nia praw  polskich w  Gdańsku, roz­
jaśn iła  nasze życie płomieniem po­
wszechnej gotowości i powszech­
nego zapału, prawdziwie czołowe 
miejsce należy sio tym wszystkim, 
którzy nie od dziś są płomienni.

(k )
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Misterne nici i gruby powróz
®o*gi*ywki dyplomatyczne Rzymu z Paryżem
l c»o9 i __ j . . .Cisza?

Odprężenie?
Takby się może zdawało. Tak 

przynajmniej chcą myśleć lu­
dzie —  spragnieni, zwłaszcza wo 
bec tak bardzo opóźniającego się 
tego roku słońca, trochę pogo­
dy i spokoju.

Niema chyba jednak nikogo, 
jak świat długi i szeroki, k t o b y  

n i c  z d a w a ł  s o b ie  s p r a w y  z t e g o ,

i ż  p o d  p o z o r a m i  t e j  c i s z y  1 t e ­

g o  o d p r ę ż e n i a  k r y j e  s i ę  n a p i ę c i e  

w i e l u ,  w i e l u  t y s i ę c y  v o I t . . .  p o -  

l i t y c z n y c h .  C n ł a  E u r o p a ,  a  m o *  
ż e  ś w i a t  c a ł y  o p l e c i o n y  j e s ł  w  

t e j  c h w i l i  c i e n i u t k ą ,  a le  m o c n ą  

s i e c i ą  m i s t e r n e j  g r y  d y p l o m a t y c z  

n e j ,  o d  k t ó r e j  w y n i k u  z a le ż y  

w s z y s t k o :  p o k ó j  ś w i a t a  i  o b l i ­
c z e  n a s z e j  k u l t u r y .

X

N a j c i e ń s z a  n i ć  p l e c i e  s i ę  n i e ­

z a w o d n i e  m i ę d z y  „ s i o s t r z y c a m i  
l a l y ń s k i c m i ” .

N ie  n a l e ż y  j u ż  m o ż e  z r e s z t ą  

u ż y w a ć  t e g o  o k r e ś l e n i a .  B u d z i  

o n o  w e  W ł o s z e c h  u ś m i e c h  n i e ­

m a l  w z g a r d l i w y ,  j e s t  t a m  o d d a ­

w n a  p r z e d m i o t e m  s z c z e g ó l n ie  o -  
s t r e g o  s z y d e r s t w a .

M i m o  t o  n i e  c h c e m y  s ię  t e g o  

o k r e ś l e n i a  w y r z e k a ć .  K r y j e  o n o

W  D N IU  D Z IS IE J SZ Y M  rozpo­
czynają się w  W arszaw ie rozgryw ­
ki tenis owe polsko - niemieckie. 
W arszaw a gościć będzie sportow­
ców niemieckich.

Przyznajem y, iż będzie to egza­
min nielaaa. W  sytuacji dzisiej­
szej podniecająca rozgryw ka spor­
towa —  rozgrywka, w  której za­
angażowana jest i nasza narodowa 
r.mbicja —  dostarczyć ■ może nie­
mało m aterjału wybuchowego. K a­
żdy, kto zresztą, zdaje sobie spra­
wę z tego, co to jest wielki turniej 
międzynarodowy, ten wie, jak  sil­
nie reagu ją  zawsze tłumy widzów  
na zwycięstwo lub porażkę „na­
szych" i „tam tych", ten rozumie, 
jak  łatwo jest w  takiej właśnie 
atmosferze o wybuch namiętności, 
który w  obecnych warunkach i o- 
kolicznościach nietrudno przyjąćby  
m ógł form ę nieprzyjaznej wzglę­
dem niemieckich gości manifesta­
cji....

Mimo to jednak jesteśmy głębo­
ko przekonani, iż pubiicznośc w ar  
szawska nie złamie wobec teni­
sistów niemieckich praw  i nakazów  
polskiej tradycji gościnności.

N ie  wódź mnie na pokuszenie, 
Ojców  moich W ielki Boże!
W szak gdy  wstąpił w  progi moje, 
W łos mu z głow y spaść nie mo-

Z6 «**
Tenisiści niemieccy wstąpili w  

nasze progi. Są naszymi gośćmi i 
włos napewno nie spadnie im z 
głowy. Zwyciężeni, czy zwycięscy, 
mogą napewno Uczyć na gościn­
ność i rycerskość narodu, do któ­
rego przyjechali.

Te słowa nie są u nas czczym  
frazesem. Gości niemieckich w ita­
my życzliwie i poważnie; poważ­
nie i życzliwie obserwować będzie- 
też napewno publiczność warszaw ­
ska przebieg ich gry.

Jesteśmy narodem o Kulturze za­
chodniej i wiemy, co jes.teśmy tej 
kulturze winni. (n .)

«Strzała Bałtycka*—wykoleiła się w Gdańsku
Kolejarze ranni— Dziennikarze wyszli bez szwanku
m , (,ele,onem od wtasnego korespondenta) Gdańsk, is maja.
N a  terenie Gdańska pomiędzy następne wykoleiły się.

stacjami Gdańsk —  miasto a r>- i
Wrzeszczem (L a n g fu h r ) wykoleił i , £any 0c*nleśli maszynista 
się pociąg pośpieszny N r. 605, idą- Kontuzje odnieśli trzej
cy z W arszaw y  do Gdyni. ^ nduktorzy, którzy jechali w

-  • *  przedziale służbowym,Pociąg ten., który wychodzi 
W arszaw y o godz. 23.52 (t. zw. 
Strzała Bałtycka ) nie zatrzym u­
je  się na terenie W olnego Miasta.

O godz. 6.50 rano nielicznych 
pasażerów, śpiących w  ośmiu w a ­
gonach obudził wielki huk i 
wstrząs. W szyscy pospadali z ła ­
wek.

Gdy minął pierwszy popłoch, 
stwierdzono że parowoz pociągu w v  
skoczył z szyn i stanął w  poprzek 
toru. D w a wagony idące za paro­
wozem przewróciły się _  zaś dwa

W szystkich odwieziono do szpi­
tala. W śród  pasażerów nikt szwan  
ku nie odniósł. Jedynie dwie oso­
by doznały wstrząsu nerwowego.

Natychm iast przybyła na miej­
sce katastrofy kom isja techniczna 
i śledcza z gdańskiej dyrekcji ko­
lejowej. Zapowiedziano również przy  
bycie komisji m inisterjalnej z W a r ­
szawy.

nosi jednak prawdopodobnie m a­
szynista, który jechał z niedozwo­
loną w  tem miejscu szybkością.

Dozwolona m aksymalna szyb­
kość przy przejeżdzie przez węzeł 
gdański, gdzie m ijać trzeba liczne 
zwrotnice wynosi 45 km., zaś po­
ciąg pędził z szybkością 80 km.

Pociągiem tym jechała do Gdyni 
na ogólnopolski zjazd związku dzien­
nikarzy —  liczna ekipa dziennikarzy 
stołecznych 1 prowincjonalnych.

Z  pośród delegatów nikt szwanku  
nie odniósł o czem zawiadomili de­
peszami swe rodziny.

Przerw a w  ruchu trw ała kilka go, . . . .  . i - iie rw a  w rucnu trw ała k iiia  ro
f f  «N n°  Jeszcz®, P °w o ' dzin. Pociąg skierowano drogą o- 

du katastrofy. W inę wypadku po- krężną na Kościerzynę.

( a . )

Witos w Warszawie
__ _  r  i  o A m .na zjjeździe Stronnictwa Ludowego

Odbył się wczoraj w Warsza- 1---------- J—
wie zjazd delegatów kół Stron 
metwa Ludowego woj. warszaw 
skiego.

Sala „A ten eu m ” w ypełn iona
była do ostatniego miejsca. Kon­
trola przy wejściu była bardzo 
surowa. Wpuszczano jedynie 
członków Stronnictwa za legity­
macjami. Ze względu na przepi­
sy policyjne na salę wpuszczo­
no tylko tyle osób, ile było 
miejsc do siedzenia. Chłopi, dla 
których nie starczyło miejsca po 
■zostali na klatce schodowej i ko 
rytarzach.

korespondentów pism zagranicz­
nych.
Na estradzie przystrojonej bzem 

stanęło 30 pocztów sztandaro­
wych!

O godz. 10.30 rano prezes Za­
rządu wojewódzkiego b. poseł 
Czapski zapowiedział przybycie 
Wincentego Witosa.

Już na schodach zrobiono W i­
tosowi gorącą owację. Na sali 
wszyscy powstali z miejsc bijąc 
oklaski i wznosząc okrzyki.

Wił os wygląda krzepko, acz- 
kolwiek lekkie drżenie lewej rę* 
ki wskazuje, że kuracja i wy-

BIEG O KOLONJE
W odzowie na wyczerpanym 

koniu
(P a trz  artykuł wstępny na str. 3)

Prasy krajowej nie zaproszo- poczynek w ’ Rabce -  jeszcle 
no, natomiast przybyło kilku | nie usunęły wyczerpania Jerwo?

wego.
Powitali go kolejno: prezes 

Czapski, przedstawiciel dzieci 
chłopskich, delegat „W ici” oraz 
student ze związku akademic­
kiej młodzieży ludowej.

Po odczytaniu odezwy prezesa 
V\ itosa do chłopów w Polsce, n a  

prośbę  ̂ zebranych, zabrał głos 
W. Witos i wygłosił przemó­
wienie w którem rzucił hasło 
nieustannego marszu chłopów 
naprzód ku potężnej, zjednoczo­
nej Polsce.

Zebranie zakończyło się odśpie 
waniem hymnu i pieśni oraz o- 
degraniem przez orkiestrę kilku 
marszów.

w  s o b i e  t r e ś ć  p o l i t y c z n ą  i  e m o ­

c j o n a l n ą ,  k t ó r a  w  k a ż d e j  r o z ­

g r y w c e  d y p l o m a t y c z n e j  j e s t  r z e ­

c z ą  n i e  d o  p o g a r d z e n i a .  W  ż a d ­

n y m  r a z i e  n i e  m o ż n a  j e j  l e k c e ­
w a ż y ć .

O t ó ż  —  p o w t a r z a m y  —  m i ę ­

d z y  s k ł ó c o n e m i  „ s i o s t r z y c a m i  l a -  

t y ń s k i e m i "  t a  c i e n i u t k a  n i ć  p o ­

r o z u m i e n i a  n i e  j e s t ,  j a k  s ię  z d a ­
j e ,  c a ł k i e m  z e r w a n a .

J e s t  o n a  n a p e w n o  z n a c z n i e ,  

z n a c z n i e  c i e ń s z a  n i ż  s z n u r ,  k t ó ­

r y  ł ą c z y  o b e c n i e  d w a  k r a ń c e  

„ o s i ”  —  a l e  m i m o  t o  e g z y s t u j e .  

S n u je  s ię  o n a  m o ż e  r a c z e j  m i ę ­

d z y  s z a r e m i  l u d ź m i  u l i c y  p o  t e j  

s t r o n i e  A l p  i  s z a r y m i  l u d ź m i  p o  

t a m t e j  i c h  s t r o n i e ,  a l e  c a ł k i e m  

z e r w a n a  n i e  j e s t .  M i m o  w s z y s t ­

k o  m u s z ą  o  n i e j  p a m i ę t a ć  i  

c z ł o n k o w i e  r z ą d u  f a s z y s t o w s k i e ­
g o ,  c i  w ł a ś n i e ,  w  k t ó r y c h  r ę k a c h  
j e s t  w  t e j  c h w i l i  s z n u r  —  n i e ­
m i e c k i .

T e m  s ię  t e ż  m o ż e  t ł u m a c z y  

p e w n a  c h w i e j n o ś ć  n a w e t  w  p o ­

s t ę p o w a n i u  r z ą d u  w ło s k i e g o  w  
s t o s u n k u  d o  F r a n c j i ,  c h w i e j ­

n o ś ć ,  k t ó r a  c h w i l a m i  m o ż e  r o ­

b i ć  w r a ż e n i e  n a w e t  p e w n e j  k o m  
p r o m i s o w o ś c i .

O b y  t o  w r a ż e n i e  n i e  o k a z a ł o  
s ię  z a w o d n e l

N i e  w p ł y w a  to z r e s z t ą  w n i -  

c z e m  n a  n i e m i e c k ą  p o l i t y k ę  r z ą ­

d u  w ło s k i e g o .  Sojusz w ł o s k o  -  

n i e m i e c k i  ma b y ć  p o d p i s a n y  j u ż  

w  najbliższych d n i a c h .  Król Wik 
tor Emanuel nie jedzle jednak 
mimo to do Berlina. D r o b n y  t o  

m o ż e  s z c z e g ó ł ,  a l e  n i e  b e z  z n a ­

c z e n i a .  D y n a s t j a  w ł o s k a  m u s i  
s ię  l i c z y ć  z  o p i n j ą  i  n a s t r o j a m i  

l u d n o ś c i .  Wiktor Emanuel byl 
już zresztą kiedyś w Berlinie: 
p r z e d  wielką wojną —  Jnko al- 
jant I przyjaciel (Wilhelma II. 
Potem przyszła wielka wojna —  
być może, li odświeżanie w tych 
warunkach wspomnień przedwo 
jennych nie byłoby królowi 
Wioch I Albanji a  cesarzowi E- 
t j o o l i  zbyt m i l e .  , W  k a ż d y m  r a ­

z i e  k r ó l  W i k t o r  E m a n u e l  d o  B e r  

l i n a  —  n a r a z i e  p r z y n a j m n i e j  — -  
n i e  j e d z ie .

( D o k o ń c z e n ie  n a  s t r .  2 - e j ) .

? ofiar wybuchu
w arsenale angielskim

L O N D Y N , 18.5. Dzisiaj rano o 
godiz. 9 w  arsenale w  W oolwich wy  
darzyła się ponowna eksplozja. 7 o- 
sob utraciło życie. Ofiaram i wypad­
ku są uczniowie ze szkoły wojsko­
wej w  Woolwich. W  chwili eksplo­
zji znajdowali się oni w  pobliżu 
działa, w  którem wybuch pocisk.

P o d  t a r a n a  hnatnych szłuraówek
17  maja na Śląsku Opolskim
molo iq  t . . .Opole, 18 maja.

N a  to, aby ustawa z 4 paździer­
nika 1937 r. o powszechnym spisie 
ludności _w Rzeszy stała się mie­
czem, który ma skosić całą mniej­
szość, a w  pierwszym rzędzie mniej­
szość polską, pracowano przez kilka 
lat. Przemyślane zostały w  najdrob­
niejszych szczegółach „kruczki", wy  
nikające z ustawy i opracowano pre­
cyzyjnie metody „spisu".

Brunatne metody 
w a l k i

M iasta i osady Śląska Opolskie­
go —  ośrodka najczulszej opieki ko­
m isarzy spisowych —  ży ją od kil­
ku dni w  nastroju, przypom inają­
cym wybory, czy nawet plebiscyt. 
Niem a ulicy nie zaśmieconej ulot­

kami i niema ściany nie zalepio­
nej kolorowemi afiszami. Oddawna  
już w  Niemczech nie widziano tak 
namiętnie rozszalałej agitacji anty­
polskiej. Z każdego plakatu, z każ­
dej _ kartki zionie śmiertelna niena­
wiść do Polski i Polaków. Rzesza 
niemiecka przekonywa temi sposoba 
mi, najbardziej niewybrednemi i 
najbardziej niemieckiemi, że Polak
—  to przezwisko, nie narodowość, 
że każdy mieszkaniec Rzeszy w i­
nien oświadczyć przynajmniej, że 
rozumie po niemiecku, aby przez to 
stać się... Niemcem.

—  W  ciągu tego roku wysiedlo­
no ze śląska Opolskiego w  głąb  
Rzeszy dziesięć razy więcej Po la ­
ków, niż od dnia zawieszenia broni
—  powiedziano nam.

; Z  każdej wsi, z każdej osady, z 
każdego miasta zabrano co-lepszych 
działaczy polskich. N a jłatw ie j uda­
ło się to_ z pracownikami kopalni 
i hut, których poprostu przenoszo­
no z całemi rodzinami, niekiedy w  
ciągu sześciu godzin, do W estfalji. 
Młodzież zabrano do przymuso­
wych obozów pracy, mężczyzn w  
wieku poborowym  powołano na 
ćwiczenia.

Teraz dopiero wykonanie spisu 
powierzono propagandzie i oddzia­
łom szturmowym SS 1 SA .

Szturmówki 
hitlerowskie na straż;

Jeden z nauczycieli polskich opo­
wiedział taką, wym own» w  swej 
treści, historyjkę:

P o la k ,  z n a n y  d o b r z e  z e  s w e g o  p a -  
t r j o t y z m u ,  m a  s y n a  w  p o l s k i e j  
s z k o le .  S a m  p r a c u j e  w  h u c ie .  P e w ­
n e g o  d n i a  p r z y c h o d z i  d o  n a u c z y c ie ­
la .  P ła c z e  i  m ó w i :  d o s t a ł  z w o ln ie ­
n ie  z  p r a c y ,  a le  i n ż y n i e r  p o w ie d z ia ł  
m u  p r y w a t n i e ,  ż e  j e ś l i  p o d p is z e  d e ­
k l a r a c j ę ,  ż e  j a k o  N ie m ie c  i  c z ło ­
n e k  k o m ó r k i  p a r t y j n e j  p r a g n i e  p r a ­
c o w a ć  d la  p o ż y t k u  o jc z y z n y ,  m o ż e  
n a t y c h m ia s t  o t r z y m a ć  p r a c ę  w  
D o r t m u n d z ie .  O c z y w iś c ie ,  t a m  m u ­
s i  n a  f o r m u l a r z u  s p is o w y m  n a p i ­
s a ć ,  ż e  j e s t  N ie m c e m  1, f z e c z  z r o ­
z u m ia ła ,  d z ie c k o  o d d a ć  o d r a z u  d o  
s z k o ły  n ie m ie c k ie j .  O p o w ie d z ia ł  t o  
w s z y s t k o ,  w y b u c h a  p ła c z e m  i  p r o ­
s i  o  r a d ę . "

A l e ,  c ó ż  m o ż n a  m u  p o r a d z ić ?

(Dokończenie u  str. 2-eJ.)

'0 m m  Branlińskieao
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Misterne nici i gruby powróz
(Dokończenie ze str. l-e|>

P rasa  fran cu sk a  podchw yc iła  
natom iast z ca łym  naciskiem  
fak i, iż w  tu ryńsk ie j m ow ie  M u s ­
so lin iego nie by ło  żadnych  wy  
raźnych  akcen tów  an ty fran cus  
kich, iż D uce p ow strzy m a ł się  
w niej naw et od jak ich k o lw iek  
precyzy j na tem at sw ych  postu ­
latów  w obec  F ran c ji. O p in ja  
francu sk a  po łączy ła  to zresztą

tego podniosła się wewnętrzna 
pewność siebie społeczeństwa 
francuskiego, zaufanie we włas­
ne slly, a przedewszystkiem spo­
kój.

T en  odzyskany  spo k ó j spo łe ­
czeństw a fran cu sk iego  jest zdo ­
byczą  n ies łychan ie  ch a rak te ry ­
styczną i o g rom n ie  cenną. Jest 
to zresztą osiągn ięcie  w zg lędn ie

z ro zm ow ą  z 5 m a ja  m iędzy  m in. I św ieże. B o  jeszcze bezpośredn io
C iano  a am basad o rem  F ran c ji  
p. F ran co is  -  Poncet i w y p ro  
w ad z iła  na Ioj p od staw ie  w n io ­
sek, iż na lin ji R zym  —  P a ry ż  
snu je  się jak a ś  m glista m o ż li­
w ość  porozum ien ia .

Sy tuac ja  po lityczna na p o łu d ­
n iow ym  krańcu  E u ro p y  jest z re ­
sztą tak n ie jasna, a  atm osfe ra  
tak pełna n iepokoju , iż. n aw et  
d robny , zd a w a ło b y  się, fak t za ­
p roszen ia  M usso lin iego  na o b iad  
do am basad y  fran cu sk ie j w  Rzy  
m ie został skom en tow an y  ja k o  
w ażne  posunięcie polityczne, z a ­
p ow iad a ją ce  p ew n e  odprężen ie.

.W  takich już czasach  ży jem y!
M oże to w łaśn ie  d latego  p rasa  

francuska  z takim  osten tacy j­
nym  spokojem  kom en tow a ła  in ­
spekcy jną podróż M usso lin iego  
d la  zbadan ia  stanu fo rty fik acy j  
na gran icy  fran cu sk o  - w łosk ie j.

C op raw d a  —  i lo  jest w łaśn ie  
tak bardzo  charak terystyczne d la  
obecne j sytuacji —  w  tę w zg lęd ­
nie już u sp oko jon ą  atm osferę  
w p ad ła  nag ła  w iadom ość  zgrzyt- 
liw a  i p rzyk ra . Oto prasa włoska 
podjęła nagle w sposób bardzo 
gwałtowny ściszoną na jakiś 
rzas kampanję antyfrancuską, 
nie przebierając w środkach, ar- 
gamenłach i zarzutach.

P ry m  w  tej k am pan ji w iedz ie  
by ły  korespondent pary sk i „ T r i

p rzed  ostatn im  k ryzysem  p rasa  
fran cu sk a  zd radza ła  zaw sze  b a r ­
dzo d a leko  id ącą  n erw ow ość , 
gran iczącą  już n iem al z p an i-  
k arstw em . D z is ia j zm ien iło  
to radyku ln ie .

N a le ży  to podk reś lić  i ocenić, j sadniczą.

Tem  bardz ie j, iż ró w n o leg le  
do tego idzie co raz  w iększe  z ro ­
zum ien ie  ca łokszta łtu  za gad ­
nień politycznych  w E urop ie ,  
ce ló w  po lityk i n iem ieck ie j, a  co 
za tem  idzie, i dla p ro b le m ó w  
naszej po lityk i zagran icznej.

O statn ie rew e la c je  b. p rezy ­
den ta senatn  gdań sk iego  p. R au -  
schn inga, k tó ry  pub licznośc i 
fran cu sk ie j ods łon ił w ła śc iw e  z a ­
m ia ry  rządu  n a ro d o w o  - so c ja ­
listycznego w o bec  Po lsk i, z ro b i­
ły  w  P a ry żu  og rom n e  w rażen ie  
i ostateczn ie p rzek o n a ły  op in ję  

się | francu sk ą , ja k  dalece sp ra w a  
G dańska jest s p ra w ą  o gó ln ą  i za

W Gdańsku panuje spokij
2 Saterpelacje w Izbie Gmin dotyczące Polski

N.

LONDYN, 17.8. Stosunki polsko- 
niemieckie były dziś przedmiotem 
dwóch interpelacyj w Izbie Gmin.

Pierwsza interpelacja dotyczyła 
stosunków w Gdańsku. Parlamen­
tarny podsekretarz Stanu Spraw 
Zagranicznych, odpowiadając o- 
świadczył, ie ostatnie informacje, 
będące w posiadaniu ministra Spraw 
Zagranicznych opiewają, ie sytuacja 
w Gdańsku jest spokojna i nie 
przedstawia tematu do jakiejkol­
wiek specjalnej deklaracji.

Gdy dodatkowo zapytano, czy 
wobec gwarancyj brytyjsko - pol­
skich rząd W . Brytanji jest w ści­
słej konsultacji z rządem polskim, 
wicemin. Butler zapewnił Interpe­
lanta, że we wszystkich sprawach 
utrzymany jest pomiędzy W. Bry­
tan ją a Polską ścisły kontakt.

Rozgrywka o koncesje międzynarodowe w Chinach
Desant wojsk brytyjskich, francuskich i amerykańskich

W A S Z Y N G T O N .  18. 5. Sekre­
tarz stanu Hull oświadczył, iż: 
marynarze krążownika „Marble- 
head” i kontrtorpcdowca „Bul- 
mea” wylądowali nn Amoy, aby 
współdziałać i  wojskami innych 
narodów nad utrzymaniem po­
rządku w koncesji międzynaro­
dowej.

L O N D Y N .  18.5. A dm ira lic ja  o- 
g łosiła  w czo ra j w ieczorem , iż 
oddziały piechoty i marynarki

francuskiej i brytyjskiej wylądo­
wały na Kułangsu. Siły brytyj­
skie i amerykańskie, ’ najdującc 
się obecnie na Kulangsn, ró w n a  
ją się siłom  japońsk im .

T O K J O . 18.5. W icem in is te r  
Spr. Z ag r. S a w ad a  zap ew n ił a m ­
b asad o ra  b ry ty jsk iego  * R oberta  
C raig ie , że strzelcy marynarki 
japońskiej stopniowo będą opusz 
czali wyspę Kułangsu.

W A S Z Y N G T O N , 18.5. Odpowiedź 
am erykańska na propozycje japoń­

skie, zm ierzające do zmiany statutu  
w  Szanghaju została zredagowana  
w  sposób stanowczy. Stany Zjedno­
czone uchylają się od przystąpienia 
do dyskusji nad jednostronnemi 
zmianami na korzyść wyłączną Ja­
ponji.

TOKJO, 18.5. Reuter donosi, iż 
wczoraj wieczorem am basadorowi 
brytyjskiem u wręczono odpowiedź 
japońską na protest brytyjsk i z po­
wodu wylądowania wojsk japoń­
skich w  Kułangsu.

Demonstracje Żyd ó w  w  Palestynie
Zamachy bombowe i pożary

J E R O ZO L IM A . 18.5. Dzisiaj w  
południe w  Jerozolimie odbyła się 
m anifestacja żydowska, wymierzo- 

bu n y ”  S c a r d a o n i ,  k tó ry  d w a i n® przeciwko ostatnim propozy-
lata tem u został o d w o łan y  przez  
sw o ją  redak c ję  za um ieszczenie  
na łam ach  „ T r ib u n y ”  a rtyku łu  
utrzym anego  w  tonie ba rd zo  p o ­
jednaw czym  w obec  F ran c ji. Z a  
Scardaon im  poszli inni p u b licy ­
ści w łoscy.

D laczego?
Cay jest to wpływ zbliżające­

go się szybko terminu podpisa­
nia sojuszu z Trzecią Rzeszą, 
czy leż nowy chwyt dyplomatyez 
ny, nowa metoda rozgrywki po­
litycznej między „siostrzycami 
latyńśkiemi” ?

X
N ie  sądzim y, a b y  av P a ry żu  

ten n o w y  chw yt zro b ić  m ia ł o- 
becn ie zbvt w ie lk ie  w rażen ie .

N igdz ie  bo w iem  ch y ba  —  p o ­
ra Po lsk ą  —  przeżycia  ostatnich  
m iesięcy nie w y w o ła ły  w  całem  
spo łeczeństw ie  tak pow ażn ego  
w strząsu , jak w łaśn ie  w e  F r a n ­
cji-

P isa liśm y  już o

cjom brytyjskim . Pochód około 
15.000 Żydów, na którego czele 
szedł wielki rabin Herzog, prze­
szedł ulicami żydowskiej części mia 
sta, Niesiono liczne sztandary i 
transparenty z napisam i: N ie  pod­
dam y się“ , „N ie  chcemy być mniej 
szośclą pod arabskiern panowa­
niem".

Ludność arabska, jak  donosi 
Reuter, zachowuje się spokojnie i 
unika wszelkiego rodzaju manife­
stowania swych uczuć w  związku z 
ogłoszeniem „B iałej księgi".

J E R O ZO L IM A . 18.5. W czoraj w

nocy po ogłoszeniu „B iałe j księgi" 
w  Jerozolimie i w  Tel-Avivie od­
by ły  się manifestacje i doszło do 
poważnych zajść.

W  Jerozolimie rzucono 5 bomb 
zapalających do biur urzędu. im|- 
gracyjnego. Dwóch dozorców Ży ­
dów znaleziono związanych przed 
wejściem do gm achu urzędu, który  
wkrótce stanął w  płomieniach.

W  Tel - Avivie około 2000 m a­
nifestantów żydowskich napłynęło 
do dzielnicy, gdzie znajdują się u- 
rzędy państwowe. Manifestanci 
zniszczyli wewnętrzne urządzenia 
biur, podpalając je.

Z  tłumu dano szereg strzałów  w  
chwili,, gdy  policjanci usiłowali za 
pomocą palek rozpędzić demon­

strantów.
W  chwili nadawania tekstu „B ia  

lej księgi", przewody radjostacji 
zostały uszkodzone i em isja zo­
stała przerwana.

H A IF A , 18.5. Trybunał wojsko­
w y w  Nazarecie skazał na śmierć 
A raba , przy którym znaleziono pod 
czas rewizji pistolet automatyczny.

JE R O ZO L IM A . 18.5 W  Ammanie 
władze policyjne aresztowały 4 o- 
bywateli palestyńskich uzbrojonych  
w  rewolwery, którzy zeznali, iż za­
mierzali dokonać zamachu na życie 
naczelnego wodza arm ji transjor- 
dańskiej —  G lappa Paszy. W  okoli­
cy Irvidu aresztowano licznych te- 
rorystów.

D ru ga  interpelacja dom agała sit 
od prom jera zapewnienia, że poli­
tyka rządu J. K . 31. zmierza do 
rozw ijania dobrych stosunków po­
między Rzeszą Niem iecką a  Pol­
ską, oraz do ułatwienia pokojowe* 
go  rozwiązania ich rozbieżności.

Cham berlain podkreślił w  odpo; 
wiedzl, że „rząd J. K . M. wystąpić 
jednak m ógłby z in icjatywą W ta­
kiej akcji tylko wówczas, o ile tego 
rodzaju  krok odpowiadałby obo 
stronom".

W  związku z rokowaniami z Ro­
s ją  zadano prem jerow i równiei 
pytania, dotyczące Polski, domaga­
jąc  się wyjaśnienia co do stanowi­
ska czynników polskich I rumuń­
skich wobec ewentualności zawar­
cia paktu pomiędzy W. B rytan ja  
Francją  i Rosją.

Cham berlain uchylił się od odpo­
wiedzi, powołując się na wyjaś­
nienia, udzielone na podobną in­
terpelację dn. 15.5., do których nie 
jest obecnie w  stanie nic dorzucić.

G dy dodatkowo zapytano premje 
ra, czy rząd brytyjsk i otrzym a! ja ­
kieś późniejsze inform acje, wskazu­
jące na to, że Polska i Rumunja 
w ycofały  zastrzeżenia, które ewen­
tualnie poczyniły wobec planu za­
warcia takiego paktu, prem jer od­
powiedział przecząco.

Pod terorem brunatnych szturmówek
(Dokończenie ze str. I-ej)

N ajlep ie j jednak brunatne władze 
radziły  sobie z rolnikami z okolic 
Opolskiego. Przez szereg dni, po­
przedzających 17 m aja  szturmów- 

■ ki SS i „H itlerjugendu" napadały  
rek o rd o w em  I na domy polskie. Bom bardowano  

tem pie, w  jak iem  pok ry ta  zosta- j kamieniami mieszkania, wybijano  
Ja francu sk a  pożyczk a" o b ro n y .: “ J*?* m asakrowano ludzi. K ilka  
O głoszony  w e środę raport rzą -i szko! ' ochronek podpalono. N ie  o- 
a,T nAiłnicnm --------1  szczędzono nawet starych, zabytdu francusk iego , pod p isan y  przez  
p rem je ra  D a lad ie r  i m in istra  
R eynaud  p rzedstaw ia  położen ie  
gospodarcze  F ra n c ji w  św ietle  
jak  n a jb a rd z ie j optym istycznem  

Od chwili rozpoczęcia realiza­
cji planu sanacji życia gospo­
darczego we Francji powróciło 
<7o kraju około 20 miljardów’ 
franków, zwyżkowały francuskie 
renty państwowe o 1 1  procent, 
koszt dyskonta spadł z 3-ch 
do 1,5 procent, wpływy z podat­
ków bezpośrednich wzrosły o 12  
proc., z pośrednich o 65 proc., 
liczba bezrobotnych zmniejszyła 
się o 3.300 osób. Równolegle do

Zmiany w dowództwie
marynarki brytyjskiej
LONDYN, 18.5. Adm irał sir Ro­

ger R ckhouse, szef sztabu m ary­
narki, ustąpił ze swego stanowiska 
z powodu złego stanu zdrowia.

Miejsce jego zajmie admirał sir 
Dudley Pound, dowódca floty  śród­
ziemnomorskiej, którą obecnie bę­
dzie dowodiić wiceadmirał sir A n -  
drow Cunningham, '

kowych kościółków drewnianych, 
świadczących o bezspornej polskości 
Opolszczyzny.

Nafsprytniegsi
m a t c m n l M M

—  Czy władze „spisowe" doliczą 
się chociaż stu tysięcy Polaków?

N a  to pytanie szukaliśmy odpo­
wiedzi w kilku miastach, rozm a­
w iając dyskretnie z zagorzałymi 
Niemcami i prowadząc szczere roz­
m owy 7 naszymi rodakami.

Nie, nie można mieć złudzeń. Ten 
spis ma charakter wyłącznie poli­
tyczny. Jego wynik, bezwzględnie 
pozytywny dla władz, musi dać 
Rzeszy argum ent do traktowania  
problemów mniejszościowych na za­
sadzie wzajem nej z nami równości.

Niem cy muszą „udowodnić" licz­
bami statystycznemi, że są pań­
stwem narodowem i że nie m ają żad 
nych problem ów mniejszościowych.

Lurizir s ą  niepewni 
ż y c i a

Teror, teror, na każdym kroku  
teror.

Mamy aćre*y kilku rodzin poi*

skich. W  Gliwicach wchodzimy do 
małego mieszkania robotnika kopal­
ni. W iem y, że jest Polakiem, tw ar­
dym, hardym, nieugiętym.

M łoda kobieta, jego żona, otwie­
ra nam drzwi. N a  nasze polskie 
„dzień dobry" uśmiecha się, ale ma 
twarz zdziwioną, niepewną. D o ­
piero za chwilę, gdy dowiedziała 
się, że jesteśm y z Polski, wyraźnie 
cieszy się. Tylko, tak, tak, na wszel 
ki wypadek, zapytuje, czy nie py­
taliśmy kogo o adres po polsku?

Górnik leży na łóżku. Spi. Kobie­
ta budzi go.

—  M asz gości —  powiada.
Ten zryw a się w  jednej chwili 

na równe nogi, wypręża się, p raw ą  
rękę w yciąga do gó ry  i pozdrawia  
nas głośno:

—  Heil H itler!
Nie, słowa jednego nie powie­

dział po polsku. N ie wierzył nam  
do ostatka. I napewno odetchnął 
dopiero z ulgą, gdy poszliśmy.

W  Opolu odwiedzamy państwa  
X. Polacy. On robotnik z Racibo­
rza. Ona —  typowa ślązaczka, ro ­
dem z Rudy. D w oje  dzieci —  żad­
ne nie mówi po polsku.

—  Będą miały czas nauczyć się—  j 
mówi matka. —  Teraz, dziecko mó- j 
wiące po polsku, nie pewne jest j 
dnia ani godziny.

W  czasie rozmowy chłopiec, n a j­
wyżej dziesięć lat, ubrał się w  mun­
durek „H itlerjugendu". Przedstawił 
się nam, zasalutował: „heil H it le r !"

Ci też zdeklarują się jako N iem ­
cy. A le  i oni, podobnie, jak  robot­
nik z Gliwic, m ają dusze polskie i 
aerca polakle. To jest najw ażniej­

sze, najistotniejsze. I  tego żadnym  
terorem i żadnym brunatnym a - 
tramentem nie da się —  przepisać.

A b y  nie ryzykować zawodu, w  
metodach spisowych zastosowano  
jeszcze jeden, typowy dla Niemców, 
sposób: przekupstwo W yjątkow o  i ” n ^ u y z y .

przekupstwo, bo...! L ekarze, adwokaci itp. pochodzę 

nia żydowskiego będą mogli 
konywać praktykę tylko w  odnJe

Słowacy Jeszcze 
nie wiedzą 

iaki chcą mieć ustrój
B R A T Y S Ł A W A . 18.5. W  B ra ­

tysławie odbyło się zgromadzenie 
współpracowników dwutygodnika 
„Nastup", który odgryw ał poważ­
ną rolę w  czasie w alk i Słowaków  
o autonomję. W  zgromadzeniu 
wziął udział również prem jer Tiso, 
który wygłosił dłuższe przemówie­
nie o przyszłych planach rządu > 
kierunku polityki słowackiej.

Mówiąc o przyszłym ustroju pań* 
stw a słowackiego, prem jer stwier­
dził, że kwestja ta nie została jesz­
cze ostatecznie rozstrzygnięta., Róż­
ne trudności i kłopoty nie. pozwo­
liły dotąd kierownikom państwa sio 
wackiego zastanowić się nad k*'c" 
stją, czy państwo słowackie 
być republiką, czy m a w prow adzi  
u siebie ustrój autorytatywny, tle 
mokratyczny, czy inny. W  każdym 
razie leży w  interesie państwa sło­
wackiego, aby w  konstytucji, nad 
którą pracuje się w  gorączkowe^  
tempie, zostały zrealizowane pier'  
wiastki rodzime. W szelka polityką 
została wyłączona tak, że ustrój 
państwa będzie się opierać na .0 -  
sadach korporacyjnych, 
ybażną

Ustawy antyżydowskie
we Włoszech

R ZY M . 17.5. Rząd złożył w Par 
lamencie faszystowskim  projekt u'  
stawy, m ającej na celu uregulowa­
nie udziału Żydów w  niektórych 
zawodach oraz w  służbie państwo- 
wej. ,

W myśl projektu, zakazane będz|e 
uprawianie przez osoby pochodzę' 
nia żydowskiego zawodu dzieiii*1' 
karskiego oraz piastowanie st3no

ofiarne zresztą 
żywnościowe.

W  tygodniu, poprzedzającym  
spis, rozdawano, na wielką skalę 
szczególnie w  okręgach rolniczych, 
mięso, chleb (b ielszy  niż zazwy­
cza j), słoninę, stugram owe paczki 
m argaryny. W ładze w ydaw ały  te 
„delikatesy" —  zresztą za opłatą! 
—- każdemu, kto na kartce żywno­
ściowej miał napisane: Niemiec, 
przyczem pouczały, że jeśli do tej 
pory ktoś pisał sobie: „Po lak", o- 
becnie może od ręki przerobić.

Byli oporni, ale ci nie dostali za 
karę ani słoniny, ani chleba, ani 
m argaryny.

Ale humorek jest...
Ludzie, przygnębieni głodem i 

spisem, nie tracą jednak humoru.
—  W  Berlinie urządzają wystawę  

—  oszukuje jeden drugiego.
—  Jaką?
—  N ie wiesz? M ają  wystawić o- 

statni funt masia...
W  Rzeszy niemieckiej niema m a­

sła. A le spis poszedł jak  po maśle. 
Bo masło zastąpił teror.

sieniu do klienteli żydowskiej.
Pro jekt przewiduje również 

kluczenie Żydów od zajmowani* 
jakichkolwiek stanowisk w  służb'® 
publicznej.

Zanulowany doktorat
b. prezydenta Rauschirnga

G D A ffSK , 17.5. P rasa  gdańską 
donosi, że Uniwersytet berliński u* 
chwalił anulować doktorat, uzysk®' 
ny w  r. 1911 przez b. prezydenta 
Senatu dr. Rauschninga..

Umysłowo chory
aresztowany w pobli*11 

Białego Domu
W A S Z Y N G T O N . 17.5. W ładze V° 

licyjne ujęły dziś pewnego inlo(‘c' 
go człowieka w  chwili, gdy usi*0' 
w ał on przedostać się przez n>“ r’ 
ogradzający zabndowania Bial®» 
Domu.

Aresztowanym  okazał się njeJa'  
ki Frank  Tw ers z Filadeifji, l>cZ®J 
cy lat 22, który ostatuio przeby"'ft 

Jednak żadna statystyka nie s f a ł - , na obserwacji w  szpitalu, 
szuje prawdy, że w  Niemczech jest W ładze policyjne przypuszezaJł;
1.800.000 Polaków.

W aoes.

■ ----------  i'* i ' - '  , pi
że chodzi tu o wybryk osoby ehor •> 
umysłowo.

<
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B i e g  o  k o l o n i e
Wodzowie na wyczerpanym koniu

Sprecyzowanie żądań w łos­
kich w  stosunku do Franr 
cji wysunęło znów jako  

problem  aktualuy zagadnienie  
kolonij. Żądania włoskie dotyczą 
bowiem, jak wiadomo, wyłącz­
nie spraw  kolonjalnych. Przede­
wszystkiem chodzi tani o ustęp­
stwa, któreby ułatw iły W ło ­
chom eksploatację Abisynii 
(sprawa Suezu, wolnej strefy w  
porcie Dżibuti oraz eksploata­
cji kolei do Addis Abeby) na­
stępnie zaś —  o statut Tunisu, 
gdzie W łochy  zainteresowane są 
w możliwościach emigracyjnych  
do tej kolonji.

Korzystać z terenów kolonjal- 
nych można w dwojaki sposób. 
Albo można posiadać własne ko. 
lonje i eksploatować je, albo  
też można zadowolić się korzy­
staniem z cudzych kolonij, jako  
rynków zbytu, źródeł zakupu  
surowca czy jako z terenów e- 
migracyjnych. Inicjatywa Roo- 
sevelta podjęta w jego apelu do 
Hitlera i Mussoliniego polegała 
ra. ( in. na propozycji udostęp­
nienia wszystkim na równych  
prawach terenów kolonjaluych 

. jako rynków zbytu ł źródeł za­
kupu surowca. Inicjatywę tę mo 
żnaby niewątpliw ie rozszerzyć 
na sprawy emigracyjne.

Niemcy i WTłochy na tę część 
propozycyj Roosevclta zgoła nie 
odpowiedziały. Skądinąd zaś wie 
my, że Niem cy widzą roz­
wiązanie problemu kolonjalne- 
go jako nowy podział kolonij, a 
przynajm niej zwrot dawnych ko 
lonij niemieckich. Między M ona­
ch jum a protektoratem nad Cze- 

, cha mi Niem cy wysuwały takie 
właśjiie żądania kolonjalnc, obie 
cując że już dalszych rewindy- 
kacyj terytorjalnych w  Eiiropic  
nie żądają. Zabór Czech osłabił 
oczywiście akcję rewindykacji 
kolonij, dopiero Hitler odpow ia­
dając Rooseveltowi poruszył 
znów problem  zwrotu N iem com 1 
Kolonij.

Obecne żądania kolonjalnc  
włoskie wystosowane do F ran ­
cji nic całkiem idą po linji nie­
mieckiej. Część ich wprawdzie  
ma na celu umocnienie stanowi­
ska włoskiego w zdobytej siłą 
zbrojną Abisynji, jednak żąda­
nia co do Tunisu, w istocie sw o­
je j zbliżone są do koncepcji Roo 
seieltowsklej. Chodzi tam w  
zasadzie o ułatwienia dla em i­
gracji w łoskiej na terenie cudzej 
kolonji. Nie chodzi tam zatem 
o taki czy inny podział terytor- 
jów , lecz o taki system ich eks­
ploatacji, któryby daw ał korzy­
ści nie tylko państwu macierzy­
stemu.

wanej przez Roosevelta- i z punk 
tu widzenia rozróżnienia nie­
mieckiej i rooseveltowskiej teo- 
rji eksploatacji kolbnjalnej trze 
ba ostatnie żądanie włoskie u w a ­
żać za wynik kompromisu po­
między teml systemami.

Zasadniczo, rów noupraw nie­
nie na terenie kolonij dać może 
państwom pozbawionym  kolonij 
większe korzyści, niż przyzna­

nie im pewnych terenów. T łu ­
maczy się to tem, że dopiero o- 
gromne im perjum  kolonjalne po 
zwala krajow i macierzystemu  
uniezależnić się od zagranicy, 
dlatego, że tylko wówczas zdo­
będzie on dość szeroki w ach larz  
własnych surowców i dość poje­
mny rynek zbytu dla swych w y ­
tworów przem ysłowych. Pozatem  
zagospodarowanie kolonij wiele

Polska na morzu

Polska flftta handlowa nie jest dziś Jesz­
cze wielką pozycją w porównaniu ze świa­
tową flotą morską. 130.000 ton rejestrowa- 
nych ,polskich statków, wobec przeszło 66 
miljonów ton światowej floty handlowej 
nie może dać pojęcia o' wysiłku Polski w 
tej dziedzinie.

Dla oceny dorobku naszego na morzu

trzeba przykładać inne zupełnie kryterja. 
i Polaka zaczęła budować swą flotę od po­

czątku poczaa. grdy na dorobek państw 
• morskich składały się całe stulecia. Każ- 
j dy rok jednak przynosi w tej dziedzinie 
I poważne zdobycie i obecnie już Polska 
j posiada regularna komunikację z najważ- 
1 mniejszemi portami świata.

kosztuje, tak że lepiej kalkuluje  
się korzystanie z cudzych, już 
zagospodarowanych terenów.

Że tak jest, świadczą o tem 
fakty. Nawet wielkie imperja  
kolonjalne, jak Anglją  czy F ran ­
cja nie ograniczają się byna j­
mniej do handlu z własneini 
tylko kolonjam i; przeciwnie —  
kraje te prowadzą najwięcej o- 
żywioną wym ianę na terenie 
m iędzynarodowym . Niemcy przed 
wojną bardzo mało korzystały 
ze swych kolonij. Zdobycie A b i­
synji nie przyniosło jak  dotych­
czas spodziewanych korzyści 
W łochom .

Jeśli więc państwa totalne żą­
dały dla siebie kolonij, a odrzu­
cały propozycje udostępnienia 
światowych rynków, to nic ze 
względu na kryterja gospodar­
cze. Hitler woła: Niem cy muszą 
eksportować lub umrzeć, lecz 
kiedy Roosevelt daje mu m oż­
ność rozszerzenia eksportu, po­
m ija jego sugest je milczeniem.

Albowiem  państwa totalne od­
rzucały dotąd korzyści gospo­
darcze dla wzmocnienia swego  
systemu militarnego. Już obecnie 
wyczerpane są jednak tempem  
własnych zbrojeń. Coraz w yraź­
niej wkraczają w  to stad jum, 
kiedy dalsze prowadzenie poli­
tyki zbrojeń z negliżowaniem  
przesłanek gospodarczych wywo  
tuje skutki przeciwne zam ierzo­
nym, powodując zmniejszenie 
ich potencjału wojennego, na- 
skutek wyczerpania gospodar­
stwa^ A dzieje się ło szybciej w  
ubogich W łoszech, niż w  bogat­
szej od nich Rzeszy.

W łosk ie  propozycje w stosun­
ku do Francji można uważać za 
pierwszy, skrom ny ob jaw  zrozu­
mienia przez państwa totalne 
tej prawdy, że polityka kończy 
się tam, gdzie kończy się w y ­
czerpane gospodarstwo, dr. AV.

Niema odpowiedzi 
kanclerza

na pismo biskupa
Tygodnik emigracji katolickiej 

„Der Deutsche W eg", zamieszcza 
pełny tekst pisma, jakie do kanc­
lerza Hitlera wystosował biskup 
djecezji monastyrskiej von Galen, 
Na pismo to, wysłane w dniu 8 
marca b. r. dotychczas niema żad­
nej odpowiedzi.

W  liście biskup von Galen po­
rusza sprawę szkół wyznaniowych 
w Niemczech, stwierdzając, że lud 
ność sama domaga się szkół ka­
tolickich. Świadczy o tem najlepiej 
—  pisze biskup v. Galen —  fakt, 
że w daiu 26 lutego 1939 r. (w  
niedzielę) na ogół 824,122 osób do 
rosłych, które były obecne na na­
bożeństwach we wszystkich ko­
ściołach djecezji monastyrskiej , 
813.471 osób na wezwanie dusz­
pasterzy podniesieniem do góry rę 
ki wypowiedziało się za szkołą wy 
znaniową.

Wynika więc z tego, ie mniej 
więcej 98,70 proc. ludności żąda 
szkół wyznaniowych i że przeciwko 
tym szkołom jest zaledwie zniko­
ma garstka (1,3 proc.).

Biskup v. Galen zwraca się do 
kanclerza z prośbą aby wysłuchał 
żądań większości i nie pozwolił na 
dalsze prześladowanie i tępieni# 
szkolnictwa katolickiego.

Sprawozdanie Najwyższej 
Izby Kontroli
Najwyższa Izba Kontroli 

Państwa przystąpiła już do opra­
cowania sprawozdania z wykona­
nia budżetu Państwa za rok 1938- 
1939. Prace nad tem sprawozda­
niem potrwają kilka miesięcy.

Przyznanie nagrody
m. Inowrocławia

Pierwszą nagrodę kulturalno - 
naukową miasta Inowrocławia w 
wysokości 1.000 zł. zdobył młody 
regjonalista mgr. Stanisław W a- 
szak z Poznania za całokształt prac 

' o rcgjonie kujawskim.
P. Stanisław Waszak wydał m. 

yu studjum literackie p. t. „Wielki 
pieśniarz z nad Gopła" (o  Janie 
Kasprowiczu), „Kult Jana Kas­
prowicza w Wielkopolsce“.

Wręczenie nagrody nastąpi na 
uroczystem posiedzeniu Rady Miej 
skiej w połowic czerwca b. r.

I> św ie t le  p ra s ij

t Nie wchodzim y w  to, c*y żą­
dania w łoskie w  stosunku do 
‘Tunisu są tylko posunięciem  
taktycznem. mającem na celu 
Wzmocnienie w p ływ ów  włoskich  
u’ tym kraju, aby w przyszłości 

silniej można było podjąć  
żądania rewindykacyjne. W  każ­
dym razie postawienie sprawy  
Tunisu przez W łochy idzie w  
pewnej mierze po linji wskazy-

Artyści polscy
w Kownie

_ W  dniach 16 i 17 b. m. odbyty 
się w Kownie występy reprezenta­
cyjnego baletu polskiego. Widownia 
była przepełniona publicznością, re­
prezentującą wszystkie sfery społe­
czeństwa litewskiego. Tancerzy pol­
skich przyjmowano entuzjastycznie, 
wywołując ich bez końca. Szczegól­
nie gorąco oklaskiwano balet „W e­
sele w Ojcowie".

Występy baletu polskiego były 
ewenementem w życiu artystycz- 

Kowna,

Anglją dotrzymuje
Prasa niemiecka rozpisuje się w  

dalszym ciągu na temat porozu­
mienia polsko - angielskiego, ze 
szczególnem upodobaniem wysuwa 
sugest je, że Anglją może, ale nie­
koniecznie musi dotrzymać swych 
zobowiązań w  stosunku do Polski.

Zupełnie na czasie więc „I.K.C.“ 
przytacza rozmowę, którą w spra­
wie gwarancyj brytyjskich dla gra 
nic Belgji przeprowadził w roku wy 
buchu Wielkiej Wojny z ówczes­
nym kanclerzem Rzeszy ówczesny 
ambasador W . Brytanji.

„Podkreśliłem ze specjalną silą —  
wspomina ambasador. —  Iż konieczne 
jest dotrzymanie tego solennego zo­
bowiązania, w  przeciwnym bowiem 
wypadku, nie będzie można w  przy­
szłości wywołać zaufania do zobo­
wiązań powziętych przez Wielką Bry- 
tanję.

„Na to kanclerz Rzeszy ml odpo­
wiedział: Lecz za jaką cenę pakt ten 
zostanie dotrzymany? Czy rząd bry­
tyjski o tem pomyślał?

Podkreśliłem wówczas Jego Eks­
celencji (kanclerzowi Rzeszy) z całą 
jasnością, na jaką mogłem się zdo­
być, że obawa' konsekwencji nie może 
być uważana za wytłumaczenie zer­
wania solennych zobowiązań."

Ambasador angielski w  Berlinie koń­
czy swój raport oświadczeniem, i i  o- 
statnie jego słowa wprowadziły kan­
clerza w taką wściekłość, iż skończył 
rozmowę, nie chcąc dolewać oliwy do 
ognia.

Dzisiejszym władcom Rzeszy, wątpią 
cym w dotrzymanie powziętych przez 
Anglfę zobowiązań— zauważa „I.K.C." 
warto jest przypomnieć powyższą roz­
mowę z ambasadorem angielskim, 
która była ostatniem ostrzeżeniem, 
przed wypowiedzeniem Niemcom woj­
ny".

Pan Goebbels... nabiera
N a temat iście kameleonowych 

, zdolności szefa propagandy Rze- 
i szy pisze p. St. St. w ' „Kurjerze 
: Warszawskim":

„p. minister Goebbels wogóle roa- 
■ maicie umie przemawiać i pora ma

tu przypomnieć, ćo pisał, po zagar­
nięciu Czecho-Slowacji w Yolklscher 
Beobachter:

„Europa środkowa odzyskała zno­
wu swój pokój, a to dlatego, że stwo­
rzono jeden tylko ład, w  którym moc­
niejszy z dwu mieszkających w tym 
obszarze troszczy się o pokój, słabszy 
zaś poddaje się jego opiece, a nie od­
wrotnie.

Dzisiaj, gdy Niemcy z Europy środ­
kowej ujrzały stającą na równe nogi 
naprzód całą Polskę, a wkrótce też 
całą Europę I gdy trzeba zacząć od 
wielkiej próby, kto słabszy, p. minister 
Goebbels wraz z Trzecią Rzeszą na­
biera z innej beczki, ale ciągle Jesz­
cze chciałby... nabierać".

Tylko że możliwości tego nabie­
rania djablo się zmniejszyły. Prze 
stano wierzyć. Pogróżki też już nie 
działają.

Nadzieja w dziobie
„Dziennik Bydgoski" przypomi­

na dziś już mało komu znaną no­
welę Sienkiewicza, w której

„Niemca ukrył Sienkiewicz pod po­
stacią sępa, Polaka wyobraża sokół. 
Sęp ma zamiar pożreć sokoła „w Imie 
niu swoich praw". Zamiar swój uza­
sadnia brakiem miejsca w  rodzinnem 
gnleźdzle, wobec czego niema gdzie 
umieścić swych synów, dalej posiada­
niem, oryginalnej sępiej polityki, któ­
rej istnienie sokoła stoi na przeszko­
dzie, wreszcie na zgubę sokoła przy­
tacza argument, ie ten ostatni nie 
kocha go 1 kracze innym głosem.
Z dalszej rozmowy między ptakami 
wynika, że niezależnie od tego, czy 
sokół spełni wszystkie te warunki, 
czy nie, musi zginąć, tylko że śmierć 
z poświęcenia przyniosłaby mu więk­
szy zaszczyt.

Odpowiedź sokoła wobec tak po­
stawionej sprawy prosta i logiczna, 
kryje w sobie wskazania dla Polaków: 
„Ha, to w  takim razie nadzieja mo­
ja tylko w Bogu i trochę także... w  
dziobie".

Nowela nądąl aktualna. Dodaj­
my tylko, że sokołowi od tego cza­
su wyrosły pazury. Dawny sokół 
zamienił się . dziś w orła—  Białego 
Orła.

Wszyscy nclckaią
„Gazeta Polska" donosi z Cieszy 

na:
„Wzdłuż granicy czesko - polskiej 

w powiatach frysztackim 1 cieszyń­
skim policja i straż graniczna przy­
trzymuje codziennie po kilka, a nawet 
kilkanaście osób, które chcą się prze­
dostać z Czech w głąb Polski. Ucie­
kinierzy rekrutują się z Czechów, ży­
dów i Niemców. Ostatnio w okręgu 
czadeckim zdarzają się ucieczki Sło­
waków z „niepodległej" Słowacji.

Wczoraj wT pow. cieszyńskim przy­
trzymano 10 uciekinierów. Policja 
zmuszona była wszystkich odstawić do 
granic Protektoratu".

Jak z tego widać wśród różno­
języcznej, różnorasowoj i różnowy- 
znaniowej ludności „Protektoratu" 
panuje zadziwiająco jednolite zgo­
dność w dążeniach do ucieczki.

Kiedyż przestanie się 
to powtarzać

Współpracownik „Gazety Pol 
skiej" odbył podróż po zniszczo­
nych przez katastrofalną powódź 
obszarach Kieleczczyzny:

„Jedzlemy dalej. Im bliżej Skar­
żyska, tem więcej spustoszenia 1 ru­
iny. Oto Bzin. Auto dojeżdża do mo­
stu łączącego Bzin % Rejowem (od 
strony toru kolejowego) 1 zatrzymu­
je się raptownie.

Mostu niema. Powyginane strasz­
liwą siłą przęsła nurzają się w wo­
dzie. N a  przeciwległym brzegu ster­
czą żałosne ruiny kamienic i drew­
niaków. Tłumy bezdomnych koczują 
" ra z  z wyratowanym dobytkiem na 
trawiastych wysepkach. Tuż naprze­
ciw nas —  przekrój czegoś, co było 
przedtem sklepem. Nad rzeką wisi 
część kontuaru, utrzymują jakimś 
cudem równowagę półki pełne towa­
ru, naczyń emaljowanych, garnków  
1 patelni. Obok szereg całkowicie 
zniszczonych siedzib ludzkich. Niesz­
częśliwi powodzianie usiłują wyłowić 
z rzeki przepływające krzesła, stołki, 
co się da...

W  Bzinie, po tej stronie Kamien­
u j ,  szereg nwalonych domów,,

Względnie grożących lad* chwila za­
waleniem. Woda wpływa do nich 
drzwiami i wypływa oknami. Oto doni 
rzeźnika Zduńczyka, zdruzgotany 
przez olbrzymią sosnę, która runęła 
podmyta wodą“.

Ta katastrofa zwaliła się na nie­
szczęsną ziemię kielecką niczem 
grom  z jasnego nieba, A  przecież 
m ogłoby je j nie być, gdyby trochę 
więcej dbano u na* o regulację  
rzek*

Depesza do premjera
W iele protestów wywołało we 

Lwow ie unieważnienie kilku list w 
wyborach do Rady Miejskiej, które 
odbędą się w nadchodzącą niedzie­
lę.

Jak donosi „Słowo Narodowe*' w 
związku z temi faktam i;

„Do premjera Skladkowsldego wy. 
słany został następujący telegram:

„W e Lwowie unieważniono trzy li- 
sty Obozn Katolleko-Narodoweco. W
'S S Z S  na 362 podpisów Komis (a 
uznała 94, w okręgu V n i na 239 pod­
pisów Komisja Wyborcza uznała 95. 
w okręgu X —  na 364 podpisów Ko­
misja uznała 97.

Przeciw tak jaskrawemu gwałceniu 
ustawy 1 Pańskiego okólnika o czy. 
stoścl wyborów protestujemy i nro­
simy o Interwencję".

Nawet gdyby...
w  „Słow ie" om awia p. Konstan- 

ty Bzychowski w  artykule p. t, „ N a ­
wet gdyby Sławek nie miał poszar­
panej przez bombę tw arzy " __
wniosek posła Żeligowskiego w  Se j­
mie i pisze:

.Nawet gdyby Sławek nie miał po­
szarpanej przez bombę twarzy, priy l 
sługiwałyby Ulu takie honory, jakie sle 
należą zmarłemu Marszalkowi Sejmu 
Sławek jednak nietylko był MawwaJ 
kiem Sejmu, ale był Walerym Slaw-



«Biała Księga* w sprawie Palestyny
Propozycje brytyjskie odrzucone przez Żydów i Arabów

L O N D Y N , 17.5. Ogłoszono „B ia ­
łą K sięgę" parlam entarną zawiera­
jącą wyjaśnienie stanowiska rządu  
brytyjskiego w  sprawie Palestyny  
ora* nowe propozycje W . Brytanji 
przewidujące:

1) Utworzenie w  ciągu 10 lat nie­
podległego państwa palestyńskiego, 
pozostającego z W . B ry tan ją  w  sto­
sunkach traktatowych, dążących 
do zadośćuczynienia w  sposób za­
dowalający handlowym  i strategi­
cznym potrzebom obu krajów .

2 ) Niepodległe państwo oparte 
ma być na zasadzie, że Arabow ie  
i Żydzi brać będą wspólnie udział 
w rządzie w  celu zabezpieczenia ży­
wotnych interesów obu narodowo­
ści.

3 ) Utworzenie niepodległego pań­
stwa poprzedzone będzie przez okres 
przejściowy, w  ciągu którego rząd 
brytyjski będzie ponosił odpowie­
dzialność za rządy krajem.

Dalsze propozycje dotyczą okre­
su przejściowego i przewidują, że 
po okresie 5-cio letnim, po przy­
wróceniu ładu i spokoju odpowied­
nie ciało reprezentacyjne rozważy­
łoby konstytucję niepodległego pań­
stwa palestyńskiego.

Punkt 7 głosi, że rząd brytyjski 
musi otrzymać zapewnienia, Iż w  
traktacie brytyjsko - palestyńskim  
lub konstytucji, jaka  zostałaby za­
lecona będą uczynione odpowiednie 
postanowienia, gwarantujące: a )  
bezpieczeństwo 1 wolność dostępu 
do miejsc świętych oraz ochronę 
Interesów i majątku rozmaitych in- 
stytucyj religijnych, b ) ochronę roz- i 
maitych grup narodowych w  Pale­
stynie z zobowiązaniami rządu bry ­
tyjskiego zarówno wobec A rabów  
jak  i Żydów oraz żydowskiej sie­
dziby narodowej w  obrębie Palesty­
ny, c ) zadośćuczynienia potrzeb w y­
nikających z sytuacji strategicz­
nej.

Rząd brytyjski musi otrzymać 
również zapewnienie, iż otrzym ają! 
odpowiednie zabezpieczenie w  Pale­
stynie interesy niektórych obcych I 
państw, co do których rząd b ry ­
tyjski powziął zobowiązania.

Punkt 9 omawia sprawę em igra­
cji żydowskiej do Palestyny, i gło­
si:

W  ciągu najbliższych 5 lat emi­
gracja  żydowska będzie dopuszczo­
na w  rozmiarach, które, o ile na to
pozwolą ekonomiczne możliwości 
absorpcyjne, doprowadzą ludność 
żydowską mniej więcej do 1/3 ogól­
nej liczby mieszkańców Palestyny.

Uwzględniając oczekiwany natu­
ralny przyrost ludności arabskiej 
i żydowskiej, oraz biorąc pod uw a­
gę  ilość nielegalnych im igrantów ży  
dowskich, znajdujących się obecnie 
w  Palestynie, będzie można dopu­
ścić w  ciągu następnych pięciu lat,

poczynając od kwietnia r. b. mniej 
więcej 75 tysięcy imigrantów.

Po  okresie 5-ciu lat żadna Imi­
g rac ja  żydowska nie będzie więcej 
dozwolona bez zgody A rabów .

Wreszcie punkt 13 głosi:
W skutek naturalnego Wzrostu lud 

ności arabskiej oraz wskutek sta­
łego sprzedawania w  ostatnich la­
tach ziemi arabskiej Żydom, w  
niektórych okręgach niema więcej 
miejsca dla dalszego obrotu ziemią 
arabską,

W  motywach rząd brytyjsk i da­
je  w yraz przekonaniu, że ci, co two 
rzyli mandat na podstawie dekla­
rac ji Balfoura, nie mieli zam iaru za­
miany Palestyny na państwo ży­
dowskie w brew  woli arabskiej lud­
ności.

Rząd brytyjski uważałby to za 
sprzeczne z zobowiązaniami bryty j- 
skiemi udzielonemi A rabom  w  ra ­
mach mandatu oraz z zapewnienia­
mi udzielonemi A rabom  w  prze-

8zlości<
L O N D Y N , 17.5. Z  Bagdadu do­

noszą, że rządy Iraku  1 Saudji A -  
rab jl poinform owały rząd b ry ty j­
ski, iż uw ażają nowe propozycje 
brytyjskie w  sprawie Palestyny, ja ­
kie ogłoszone zostały dn. 17 b. m., 
za odrzucenie żądań państw  arab ­
skich.

K oła arabskie w  Londynie nieza­
dowolone są z odpowiedzi, udzielo­
nej dziś w  Izbie Gmin przez mini­
stra Kolonij M ac Donalda w  spra­
wie m uftiego Jerozolimy.

Zapytany, czy muftiemu wolno 
będzie powrócić do Palestyny M ac  
Donald stanowczo zaprzeczył, o- 
świadczając, że mufti nietylko stał 
na czele organizacji odpowiedzial­
nej za kompanję teroryzm u wobec 
Brytyjczyków  i Żydów, lecz stoi też 
na czele odłamu arabskiego, który  
prowadził podobną kam panję prze­
ciwko odłamowi społeczeństwa arab  
skiego.

ZASTOSOWANIE:

GRYPA. PRZEZIĘBIENIE 
BOLE GŁOWY ZEBOW.to
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Porozumienie węglowe 
polsko-brytyjskie utrzymane

Umowa z r. 1937 będzie uzupełniona
komunikat polsko-bry«W  związku z rozmowami, jakie  

wiceminister Przem ysłu i Handlu  
dr. A dam  Rose odbył w  Londynie 

brytyjskim  ministrem Górnictwa 
Lloydem, ogłoszony został w  L on  
dynie dn. 17 b. m. następujący, u

W i t o s  n a  c z e le  l u d o w c ó w
Odezwa do Stronnictwa —  Podziękowanie dia b. m arszałka Rataja

Dn. 17 b. m. odbyło się posie- nictwa 
dzenie NKW  Stronnictwa Ludo­
wego.

Przewodniczący p. M. Rataj, 
otwierając posiedzenie, powitał 
gorąco poraź pierwszy przyby­
łych w komplecie b. emigran­
tów W. .Witosa, W. Kiernika, i 
K. Bagińskiego, oświadczając, że 
zgodnie z zapowiedzią, przeka­
zuje prezesostwo Stronnictwa W. 
Witosowi, który funkcję tę przy
ją ł.

Również K. Bagiński objął 
czynności sekretarza naczelnego 
S. L., sprawowane dotychczas 
przez J. Grudzińskiego.

Dr. Wł. KJejrnik natomiast po­
wołując się na motywy już po­
przednio w liście do NKW, przy­
toczone, oświadczył, ie  weźmie 
udział w pracach Stronnictwa, 
nie obejmując jednak na razie 
funkcji wiceprezesa NKW. Na­
tomiast zwrócił się z prośbą 
do Mikołajczyka o dalsze zastę­
powanie go w tych funkcjach.

Dalsze obrady poświęcono 
sprawom organizacyjnym, a w 
szczególności Świętu Ludowemu, 
które odbędzie się zgodnie z za­
powiedzią w dniu 28 maja rb.

X
W. Witos, obejmując w dniu 

17 b. m. funkcje prezesa Stron-

Ludowego, wydał ode­
zwę, w której zwraca się do 
wszystkich ludowców z brater- 
skiem pozdrowieniem i gorącą 
podzięką.

Najpierw dziękuje tym, któ­
rzy dzierżąc zwierzchnią władzę 
w stronnictwie z marszałkiem 
Ratajem na czele, dźwigali na 
sobie historyczną odpowiedzial­
ność, starając się godzić interes 
ludu polskiego, z dobrem Pań­
stwa i Narodu.

Dalej dziękuję tym co kiero­
wali pracą w terenie, licznym, 
cichym, szarym a niezłomnym 
pracownikom oraz tym, którzy 
nie będąc ściśle związani ze 
stronnictwem, przychodzili jego 
członkom z bezinteresowną po­
mocą, w czasach najcięższych, 
nie zważając na straty i trudno­
ści. Najwyższe uznanie i po­
dziękowanie wyraża wypróbo­
wanym bojownikom wiernym 
idei.

Dalej czytamy w odezwie:
„Nie trzeba przypominać, że na­

szym celem Jest Polska Ludowa, Pol 
ska potężna i niezależna, Polska wol 
ności i równości, Polska prawa, do­
brobytu, i sprawiedliwości. Polska za 
sad narodowych, chrześcijańskich i 
demokratycznych. Polska przez wszy­
stkich umiłowana 1 broniona. Wiel­
kie 1 wzniosie, a  tak naturalne cele,

lej 1 wytężonej pracy przez nas 
wszystkich, ale także poświęcenia I 
ofiar.

Pracę tę wykonać musicie W y, Ko 
chanl Chłopi, W y też musicie ponieść 
potrzebno ofiary, Jeśli naprawdę pra­
gniecie dobra Polski, Waszego dobra 
1 dalszych pokoleń.

Doceniając współdziałanie tak 
stronnictw politycznych, Jak 1 życzli­
wych nam jednostek 1 zespołów, mu­
simy przedewszystkiem Iść własną 
drogą 1 polegać na sobie....

Was, Ludowcy wzywam do tej 
pracy, do W as się zwracani z pro­
śbą 1 nakazem: Stańcie karnie w  sze 
rogach, spełniając gorliwie swoje o- 
bowiązkl, nie cofając się przed żad- 
neml przeszkodami, ani ofiarami, nie 
zrażajcie się niepowodzeniami, oni 
trudnościami.

Zgodnie z prawem 1 przepisami do 
magajcle się zmiany obecnych sto­
sunków. Słuszność i dobro Państwa 
przemawia za Wami. Wierzcie, pra­
cujcie, wytrwajcie. Zwyciężycie przy 
nasząc szczęście Ojczyźnie i sobie.

Nie chowamy głowy w  piasek, 
świadomi jesteśmy niebezpieczeń­
stwa, zagrażającego naszej Ojczyź­
nie. Oświadczamy publicznie!

Jakkolwiek nio myśmy zawinili 
obecnemu stanowi, wszyscy 1 wszel- 
kleml środkami będziemy bronić 
przed każdym najeźdźcą nie tylko na 
szej niepodległości, ale każdej grud­
ki ziemi! D la tych celów poniesiemy 
wszystkie potrzebne ofiary.

Nie będziemy też za to żądać odko 
nikogo uznania, ani przywilejów, ani 
zapłaty! Domagać się natomiast bę­
dziemy aż do skutku tych praw, któ 
re nam się, Jako obywatelom Państwa

wymagają nie tylko zgodnej, wytrwa bezwzględnie należą".

zgodniony, 
tyjski:

„Dr. Adam Bose, polski wicemini­
ster Przemysłu I Handlu, na zapro­
szenie rządu J. K. M. odwiedził w  
tym tygodniu Londyn dla omówienia 
z p. Geoffrey Lloydem, ralnisterm 
Górnictwa, sytuacji brytyjskiego L  
polskiego przemysłu węgłowego na j 
rynkach eksportowych.

Obydwa rządy są w  zgodzie co 
do tego, aby współpraca obu prze-1 
mysłów, której celem było usunięcie 
między nimi konkurencji, została u- 
trzymana 1 aby istniejące porozumie 
nie węglowe między obu przemysła­
mi było kontynuowane po dokonaniu 
tych zmian, jakie mogą być koniecz­
no ze względu na niedawne zmiany 
polityczne w  środkowej Europie.

Obydwaj ministrowie uzgodnili 
przeto, aby zalecić przedstawicielom 
obu przemysłów dalsze konsultacje W 
najbliższym czasie".

D o  powyższego komunikatu ofi­
cjalnego korespondent londyński 
P.A.T.-icznej otrzym ał następujący  
m iarodajny komentarz ze atrony 
polskiej:

Jak wynika z powyższego komuni­
katu, dwudniowe obrady między mi­
nistrem Górnictwa W . Brytanji a  wi 
cemlnlstrem Bose dały obu stronom 
możność szczegółowego przedstawie­
nia wzajemnych punktów widzenia 
oraz uzgodnienia stanowiska obu rzą 
dów, które polega na tem, że 1 w 
przyszłości rządy brytyjski 1 polski 
zdecydowane są popierać współpra­
cę przemysłów węglowych obu kra­
jów w  dziedzinie eksportu celem nle- 
utrudniania wzajemnej sytuacji przez 
zbędną konkurencję na mlędzynarodo 
wych rynkach węglowych,

Uznano równocześnie, że umowa * 
r. 1087 nie odpowiada Już dzisiaj fak 
tycznej sytuacji, jaka wytworzyła 
się dla przemysłu polskiego W wy­
niku zmian politycznych i gospodar 
czych w  środkowej Europie.

Dlatego też oba rządy zaleciły swo 
im odnośnym przemysłom opracowa­
nie, w myśl ustalonych między rzą­
dami brytyjskim 1 polskim ogólnych 
wytycznych, zmian i uzupełnień, Ja­
kie wprowadzić należy do umowy 2 
r. 1937 tale, by mogła ona na noW° 
stać się instrumentem, normującym 
warunki obopólnej współpracy.

max
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ŚWIĘTA RZEKA
P O W I E Ś Ć

Wieczorem Kaifosz wrócił z hu 
ty rozsierdzony. Co to mu opo­
wiadają? Co to on słyszy? Hut- 
mistrz towarzyszył mu, wszedł do 
izby i zażądał wyjaśnień. Po ca­
łej hucie, biurach i warsztatach 
rozeszła się wieść, iż katowaniem 
zmuszają dziecko by szło do cze­
skiej szkoły, ponieważ im zagro­
żono utratą zarobku. Nie, tak nie 
idzie, moi ludzie —  rzekł unie­
siony i rozdrażniony obrazą — 
tak nie idzie! A oni, przestrasza­
ni, nie wiedzieli już sami, Ja£ 
go przyjąć i ułagodzić. Byt to 
bowiem porządny człek, iy«rti- 
wy hutnikom, łubiany i Marno­
wany. Kaifoszowa wytarła sto­
łek i podsunęła mu, prouutc, a- 
by siadł, ale odmówił, nie chciał 
się bawić w grzeczności. Chciał 
wiedzieć, kto wh z musiał? Kto 
im zapowiedzią! zmianę zarob­
ków? Co zaszło, żu w odzili dziec­
ko * jarinęj szkoły do drugiej?

Nic podobnego nie mogli mu 
powiedzieć. Bąkali same głup­
stwa o warzywach, nauczycielo- 
wej, gadaniach ludzkich i Po­
piołku. Wreszcie Kaifosz, nie­
szczęśliwy i zmieszany powie­
dział mu o przodowniku. Vor- 
arbeiter sterczał mu cały czas 
nad głową przy robocie i okazy­
wał niezadowolenie. Dla starego 
hutnika takiego, jak on, to do­
syć.

—  Czyście rozmawiali co o 
szkole? Czy was namawiał?

—  Ano, nie.
Stali naprzeciw, hutnik Kai­

fosz i mistrz hutniczy Gasparik 
i ani rusz nie mogli dojść do se­
dna sprawy. Gasparik wodził o- 
czyma po nędznej Izbie, niskiej 
i ciasnej, poutykanej w okół. o- 
wemi sprzętami, tak szacownie 
oszczędzanemi w rodzinie, po iz­
debce, kuchni, gdzie mieściło się 
i łyło tych oto pięcioro i myślał,

patrząc na Kaifosza: —  przecież 
on sam powinien być już oddaw­
na przodownikiem! Czemu to się 
dzieje, że ten stary w doświad­
czenie pracownik nie ma przyba- 
wionego zarobku ani znaczenia? 
Iż mieszka tak nędznie, mimo 
wysługi lat? Podczas gdy Kai­
fosz, stojąc przed nim, truł się 
i wyrzucał sobie, iż stał się przy­
czyną awantury, bez dostatecz­
nych powodów, on, tak rozważny 
i akuratny w odmierzaniu tego, 
co się ludziom należy. Musiał te­
raz oto sterczyć i tłumaczyć się, 
a gdy przyszło co do czego —  w 
rękach miał same wątłe nici o- 
skarżeń, które się rwały. Wyszło 
na to, że oni, Kaifoszowie, ulękli 
się gróźb, których nie było, prze­
lękli się cienia i stchórzyli.

Lecz ani on, ani hutmistrz, 
nie wyjawili swych myśli głoś­
no. Coś im zamykało usta, aby 
wyznać, iż Kaifosz, oceniony na

pracę J lata powinien mieć lepsze 
stanowisko —  i nawzajem, powie 
dzieć, iż z całą historją Anyszki 
nie było tak, jak gadano po ko- 
lonjach. Zaczął już w nich dzia­
łać ukryty, a potężny mechanizm 
prawiecznego instynktu, nakazu­
jący człowiekowi przypaść w 
końcu do gromady, z którą był 
związany urodzeniem, krwią i o- 
byczajem. Lecz, czy musieli 
przez to gnębić się i nękać? Czy 
nie mogli pozostać każdy przy 
swojem i mimo to być w zgo­
dzie? Gasparik oświadczył Kai- 
foszowi, że włos mu z głowy nie 
spadnie, niech tylko nie rozga- 
duje się zawiele i robi swoje. Na­
zajutrz Anyszka znów poszła do 
polskiej szkoły. Lecz przez ten 
dzień sprawa nabrzmiała, niczem 
utajony wrzód. Pewien inżynier, 
nazwiskiem Vyvial, członek Ma- 
ticy, energiczny działacz czeski, 
przeprowadził prywatną rozmo­
wę z hutmistrzem Gasparikiem. 
Była mowa o wzmożonej tego­
rocznej produkcji i specjalnego 
charakteru zamówień, dotyczą­
cych powszechnej akcji zbroje­
niowej. Za tem idzie wydajność 
pracy, odmłodzenie obecnej za­
łogi i jakość tej załogi. Żaden 
niepewny państwowo pracow­
nik nie może być cierpiany. Z 
drugiej zaś strony stolik adwo­
kata Szejdy w cieszyńskiej Po- 
lonji brzmiał odgłosami walki «

zapisy szkolne. Dziennik Polski 
podał historję „małej Anny” , 8 
Lidove Noviny i Ceske Słowo nie 
pozostały dłużne odpowiedzi. Za­
toczywszy szeroki krąg, sprawa 
wróciła w to samo miejsce, skąd 
wyszła. Hutmistrz Gasparik bąk­
nął na hucie o selekcji załogi, 
a inżynier Vyvial znalazł się u 
wyjścia, gdy odgwizdano zmianę- 
Był to wysoki, przystojny, czter­
dziestoletni mężczyzna, o zaró­
żowionych policzkach, gładkiej 
twarzy i błękitnych oczach. Nie 
było w nim nic jgroźnego, nic 
demonicznego, ale hutnik Kai­
fosz zadrżał gdy poczuł na sobie 
to wejrzenie błękitnych oczu. Na 
zajutrz miał wolne. Jednakże nia 
wylegiwał się, lecz wstał wcze­
śniej, oskrobał szczecinę na poIi* 
czkach i brodzie, poczem, jakby 
chcąc wykazać swą gorliwość, 
sam zaprowadził Anyszkę do Ma" 
sarykowej szkoły.

Znano go i nikt nie pisnął an* 
słówka. Tylko gdy drzwi u Kai' 
foszów brzęknęły, sąsiadki dopa­
dły okien i spojrzały zza flra* 
nek. Sadził wielkiemi krokam'> 
trzymając Anyszkę za rękę. Aże­
by mu nadążyć, dziecko biegło u 
jego boku. Patrzące wstrzymały 
dech. Tu oto idzie hutnik Józef 
Kaifosz; wiedzie swoją najmło«* 
szą: ugiął sie

(D. c. n.)
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P IĄ T E K  
Grynia 1 Felicjan*

W«ch. 3.1T. Z. 19.53

W teatrach
Teatr W Und: „Cyrulik Sew llłk l".
Teatr Narodowy: „Samuel Zborowalri".
Teatr P o liU : „Ham let” .
Teatr Maty i „B rat marnotrawny".
Teatr No w ti „Wesk-Etnd” .
Teatr Letn i: „Pensjonat we d w o m ".
Teatr Malickiej: „Zakochana'*.
Teatr Ateneami „Cyrulik Sewllaki".
Teatr Kameralny: ..Expose pani tnlnl- 

strowef’. Cały dochód przeznaczony na 
F.O.N.

Teatr „B a ffa ” ! „A la  alt aabawlt” .
Małe Qnl Pro Qno> „Strachy na J j u t o j " .
Teatr ,3.15” : „Baron Klmmel” .
Instytut Bodntyi ..Haneczka 1 dueh” .
Rosyjskie Studjn Dramstycr.ne: „Szczę­

śliwe małżeństwo” .
Ali Baba (Karowa 18): aowa rawja 

..SEZONIE. OTWÓRZ S IB i” . a ZlmlAaką 
Benita. A. Halama, Kleszczówną, FogsJ«n, 
Walterem. Sempolińskim, Ruszkowskim. 
Regro, Konarskim na czele zespołu. Dwa 
przedstawienia: 7.80 t 10 wlec*.
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INFORMACJE O FILMACH 
DOZWOLONYCH DLA MLODZDE35Y 

TELEFON 7-11-25.

W kinach
Adria: „Skradzione *yc1e“ .
Atlantic: ..Wielki w a le '.
Bałty!;: „B lagier” .
Caslno: „Królowa lodu” .
Capltol: ,.U kresu drogi” .
Colossenm: „Burza nad Bengall” .
Czary: „Niebezpieczny pościg" 1 „Cy- 

ganka".
Europa: „Dni szczęścia".
Fama: „Podlotek” , 
filharmonia: „B itwa nad Mam*” . 
Kellos: „Serce matki”  1 dodatki. 
Hollywood: „A larm ”  1 rew ja.
Imperial: „Serca ulleznlkOW".
Italia: „M odelka".
Jurata: „Pani Walewska”  1 „Z  Adria­

tyku na Bałtyk".
Kino parafjl fw . Andrzeja: „Książę 1 

żebrak” .
Łe t: „Zgrzeszyłam" 1 dodatki.
Miejskie: „Dla kobiety". 
Majejtlo: „Szalony chłopak”
Mewa: „Płynne złoto" 1 „N a  drapaczu 

chmur” .
Napoleon: „G ibraltar".
Nowa Torobola: „L a  Habanera" 1 „N ie ­

widzialne matteditjro” .
Olza: „Zdobywca aerc”  1 dodatki.
Palladium: „Macierzyństwo".
Pani ..Trzy eerca".
Petit Trlanon: „Bosalle”  1 „Kapryśna 

♦kspcdjentka” .
Białto: „Przygoda we dwoje .
Rex (Długa 9 ): „Paweł 1 Gaweł’ 1 „W e ­

soła gwiazdka” .
Rema: „Banita” . . , ,
Sokół: „Serce moje należy do ciebie I 

..Straszny dwór".
_  Sorrento: „Granica”  1 „Pięclopslaczkl 
Plutona".

Sfinks: „Doktór Murek” .
Stndjo: „Dama z portretu".
Stylowy: „Panna Ewa".
Światowid: „Ukochany” .
#wit: „Alpejskie osły”  I dodatki.
Ton: „Królewna Śnieżka”  1 dodatki.
Vleiorla: „W łóczęgi".
Ueleeha: „L is t polecający".
Fotoplaatlkon (ul. Marasatka Focha 3) 

J^śwletla codzienni* od godi. 15-el do 
32-e) plastyczne widok) w naturalnych 
kolorach z Abisynjl.

Panoram* (Now y świat 27): Gibraltar, 
Tanger, Suez 1 Ceuta.

POWSZECHNY BANK ZWIĄZKOWY W POLSCE. S. A.
W  W A R S Z A W I E

Bilans na dzień 31 grudnia 1938 r*STAN CZYNNY S T A N  B IE R N Y

Kasa i sumy do dyspozycji 9.157.956,47 Kapitał z a k ła d o w y .......................... S.000.000,—
Waluty zagran iczne.......................... 97.351,09 Kapitały rezerwowe . . . . 1.577.000,—
Papiery wartościowe . . . . 1.823.806,18 Fundusz amortyzacyjny meruchomo-
Papiery wartościowe ustawowego ka­ 707.216,66

pitału zapasowego . . 604.547,16 W k ł a d y .............................................. 39.806.835,24
Udziały konsorcjalne ■ • • • 951.047,14 Rachunki b i e ż ą c e .......................... 8.796.135,44
Banki krajowe , a ■ < . 1.077.037,60 Różne natychmiast płatne zobowią­
Banki zagraniczne , • • • ■ 2.413.345,14 zania .......................... ...... 232.957,48
Dyskonto 26.686.970,28 Banki krajowe 6.053.936,61
Protesty . . . . . . . . 729.649,93 Banki zagraniczne . < ■ ■ • 2.326.659,45
Kredyty w  rachunkach bieżących 24.549.811,61 Redyskonto weksli . . . . . 11.231.241,99
Pożyczki terminowe . . . . 8.288.953,50 Dyskonto akceptów Banku Akeep-
Kredyty akceptacyjne 1 rembursowe 5.074.325,61 tacyjnego . . . . . . 631.800,-—
N ie ru c h o m o śc i................................. 5.078.066,46 Zobowiązania z tyt. kredytów ak-
Różne rachunki » ■ • , , 1.176.580,82 ceptacyjnych i remburaowych 5.074.326,61

Różne rachunki . . . . . . 2.483.873,95
• Z y s k  • i i i . , ■ « 787.776,56

Suma bilansowa 87.709.448,99 Suma bilansowa 87.709.448,99

Zobowiązania *  tyt. udzielonych
Dłużnicy z tyt. gwarancyj , , , 10.311.369,60 gwarancyj . . . . . . 10.311.369,60
I n k a s o .............................................. 15.161.857,59 Różni za Inkaso . . . . . 15.161.857,09

r o z c h o d y ___________Rachunek Strat i Zysków za rok 1938 DOCHODY

Procenty 1 prowizje wypłacone 
Koszty handlowe , , . , 
Podatki
Amortyzacja , , , , , 
Z y s k  - , i , ,

2.557.214,54
3.855.014,47

217.280,04
105.906,49
787.776,56

583 R a z e m  7.523.192,10

Pozostałość zysków z lat ubiegłych 
Procenty 1 prowizje pobrane
Różnice k u r s o w e ..........................
Dochody z nieruchomości . . ■ 
Zwrot sum dawniej odpisanych . « 
Różne zyski

407.000,58
6.492.329,75

508.734,39
72.023,77
41.123,67
1.979,94

R a z e m  7.5*?3.192,10

Sprawozdanie z Walnego Zgromadzenia Akcjonariuszdw
Powszechnego Banku Związkowego S. A.

TE A TR  K AM ER ALNY NA F.O.N.
W sobotę o i . 15 pop. w  Teatrze Karne 

ralnym odbędzie sle przedstawienie kro- 
techwili J. Krzewińskiego „Expose pani 
minlstrowej” , z którego cały dochód dy­
rekcja i zespoły ofiarowały na FON. W  
Przedstawieniu biorą udział pp.: Relewicz- 
Ziemblńska. Różańska. Bartówna, Zarembi- 

Kwaskowski, Ziembiński, Brodziński, 
Jenoval. Rzewuski, Rubczak 1 Lesiak. 
Przedstawienie nadaje się również dla 
młodzieży od 15-tu lat.

„C YR U L IK  SEW ILS K I”  W  ATENEUM
Chcąc uprzystępnić najszerszym masom 

Publiczności. a szczególnie mieszkańcom 
dalekich dzielnic i osiedli podwarszaw­
skich, obejrzenie pięknego widowiska ..Cy­
rulik sewilski" — Teatr Ateneum graf bę- 

niedziele 21 b. m. ..Cyrulika", dwukrot­
nie. o g . 4,15 pop, 1 8.15 w., w premjerowej 
obsadzie z Marją Noblsówną, Zygmuntem 
'-hmiełewskim. Stefanem Jaraczem. Marju- 
jzem Maszyńskim i Zbigniewem Rakowiec- 
«*tn na czele zespołu.

P r e m j e r a  w  t e a t r z e  Ma l i c k i e j

Teatr Malickiej daje ostatnie dni sztukę 
G' de Porto-Riche’a ..Zakochana". W  przy 
"Złym tygodniu premjera wesołej kome- 
?ti P. t. „Julja kupuje sobie dziecko” , au 
.orów hiszpańskich G. Sierra i O. Maura 
r  tłomaczenlu Z. Jachimeckiej. W  najlep­
szym gatunku humor, wdzięk 1 urok ro­
kują tej komedji wielki sukces tak ar­
tystyczny jak i kasowy, tembardzlej, że 
vń'ę główną odtwarza Marja Malicka. Po­
mysłowe dekoracje (salon najwyższej ary­
stokracji hiszpańskiej, pałac letni na wsi, 
P*ryż) w trzech zmianach skomponował 
St. Kurman. Reżyserja J. Nowackiego.

Z F ILH ARM O NJI

, W  piątek dn. 19 maja o godz. 20-ej. od­
będzie sie wspaniały koncert symfoniczny, 
5  Programie którego znajda się utwory: 
Czajkowskiego — symfonja ..Manfred” , 
Litdowa — „Baba Jaga”  i Wagnera — 
..Bachanalja”  z op. „Tannhauser” .

Orkiestrę poprowadzi p. Tadeusz Ma­
zurkiewicz.

Solistka będzie znakomita pianistka prof. 
Zofja Rabcewiczowa. która wykona kon­
cert a-moll arcydzieło R. Schumanna.

L M  K
b u d u j e

« O T ą e *
A O R S I

.)

Dnia 17 m aja  1939 odbyło się 
W alne Zebranie Akcjonarjuszów  Po 
wszechnego Banku Związkowego w  
Polsce S. A . pod przewodnictwem  
Prezesa Rady p. Antoniego W ie ­
niawskiego.

Sprawozdanie za rok 1938 stwier­
dza, ‘iż mimo dwukrotnego silnego 
wycofywania wkładów  w  okresie 
znanych wydarzeń politycznych w  
m arcu i wrześniu 1938, Bank w y ­
kazuje z końcem roku zwiększony 
stan obcych środków a  mianowicie 
blisko 55 m iljonów wobec 51 milj. 
zł. z końcem 1937 r. Rachunek zy­

sków i strat zamknięty został, łącz­
nie z przeniesieniem zysków z lat 
ubiegłych, zyskiem w  sumie zł, 
787.776.56, z którego to zysku po­
stanowiono zasilić fundusz rezerwo­
w y  oraz stworzyć rezerwę podatko­
wą w  łącznej kwocie zł. 188.000,— , 
resztę zaś w  sumie bezmała zł. 
600.000.—  przenieść na nowy ra ­
chunek.

W alne Zebranie udzieliło absolu- 
torjum  władzom Banku i dokonało 
ponownego wyboru ustępujących  
Członków Rady.

Działalność K.K.O. pow. warszawskiego
w ubiegiem dziesięcioleciu

W  związku z dziesięcioleciem ist­
nienia K asy  Oszczędności powiatu  
warszawskiego, ukazało się sprawo­
zdanie tej instytucji, dokładnie o- 
brazujące przebieg je j działalności 
za okres 1928— 1938.

O doniosłości roli, jaką  spełnia 
K.K.O. w  życiu gospodarczem na 
swoim  odcinku najlepiej świadczą 
osiągnięte wyniki.

N a  koniec 1938 roku korzyści, ja ­
kie osiągnęli wkładcy w  ciągu dzie­
sięciu lat przez pobranie procentów, 
w yraża ją  się sumą ponad 9 miljn. 
zł. Kapitały  własne K.K.O. wzrosły  
w  tym czasie 14-krotnie do sumy 
917 tys. zł.; wkładów  zaś i lokat 
zgromadzono około 34,4 miljn. zło­
tych.

N a  szczególną uwagę zasługuje  
akcja kredytowa. G lobalna suma 
pomocy kredytowej dla ludności po 
wiatu warszawskiego za sprawoz­
dawczy okres działalności wyniosła  
z górą 92 miljn. zł., przy ogólnej,

ilości 64.472 pożyczek i kredytów, 
z czego na akcję budowlaną bezpo­
średnią przypadło 12.756 pożyczek 
na sumę ponad 30 m iljonów złotych.

Z  innych pozycyj, charakteryzują­
cych działalność K.K.O. należy je ­
szcze wymienić obroty roczne, któ­
re doprowadzono do znacznej su­
my, wynoszącej 273 miljn. złotych.

O pomyślnym rozwoju K.K.O. 
świadczy jeszcze to, iż dotąd o tw ar­
to pięć oddziałów, rozciągając dzia­
łalność na powiat radzymiński. Po ­
nadto założono 105 szkolnych kas 
oszczędności.

Pomnik Chrystosa-Krdla
w Warszawie

Makieta pomnika C h r y a t u s a - K r ó -  
la, wykonana przez studentów a r ­
chitektury Politechniki W arszaw ­
skiej pp. Jerzego Bednarczyka, Je­
rzego Jakubowicza i W iktora  W i­
śniewskiego według projektu pomni 
ka dłuta artysty-rzeźbiarza Stani­
sław a Jackowskiego,— została już u 
stawiona na Placu Trzech Krzyży.

Narazie makieta stoi na skwer­
ku i za zgodą kom isarjatu rządu  
zostanie przesunięta we wtorek, 
16 b, m. rano na właściwe miejsce, 
t  j. na środek obecnej jezdni, gdzie 
stać będzie do dnia 21 m aja r. b. 
(niedziela) włącznie.

W  tych dniach można będzie w y ­
robić sobie pogląd o tem, jak  w  
rzeczywistości wyglądać będzie 
pomnik, postawiony na tle kolum­
nady kościoła św. A leksandra.

Froterowanie, a r .0;." '* , t
peracja posadzek, mycie okien.

Sprzątanie biur, *
szczenie tapet i sufitów, odkurzanie 
aparatami elektryeznemi oraz dała ieb 
konserwacja. J. Cegielski ot. Browar- 

10 na 24 lelef 6-38-99.

5 M IN U T  I 40 SE K U N D  BEZ  
ODDECHU

A. J. Sheffield z Nottingham po­
rzucił w  tych dniach swój zawód 
drukarski, by zaciągnąć się do lot­
nictwa. Gdy 25-letni drukarz stanął 
przed komisją lekarską, polecono 
mu zatrzymać dech jak najdłużej. 
Ku zdziwieniu całej komisji ochot­
nik przetrzymał dech przez 5 minut 
i 4 sekundy. Druga próba powtórzo­
na bezpośrednio po pierwszej, dała 
wynik 5 minut i 39 sekund.

Sheffield nie pije i nie pali i, jak 
stwierdziło badanie lekarskie, ma 
wyjątkowo silnie rozwinięte płuca, 
Jest on pozatem dobrym sportow­
cem. Po dokonaniu obu prób z 
wstrzymywaniem oddechu skarżył 
się na bóle głowy i brak apetytu.

Rekord ustanowiony przez Shef- 
fielda jest jedynym w  swoim rodza­
ju. Najlepsi pod tym względem nur­
kowie malajscy zdołają wytrzymać 
zaledwie 3 —  4 minut bez oddechu, 
podczas gdy przeciętny człowiek wy­
trzymuje najdłużej 66 —  125 se 
kund.

H C K Z f / O
P IĄ T E K , 19 maja 

W ARSZAW A I  (Raszyn)
6.30 Pieśń „K ied y  ranne wstają, zorze!’ . 

8.35 Gimnastyka. 6.50 Muzyka (p łyty ). 7,00 
Dziennik poranny. 7,15 Muzyka z płyt. 8,00 
Audycja dla szkół. 11,00 Audycja dla szkól. 
11.15 P łyty. 11,30 Audycja dla poboro­
wych. 11.57 Sygnał czasu 1 hejnał z K ra­
kowa. 32.03 Audycja południowa. 15,00. 
„N a  szerokim iwiecie”  — audycja dla mlo 
dzieży. 15,20 Poradnik sportowy. 15,30 Mu­
zyka obiadowa. 16,00 Dziennik popołudnio­
wy. 18,08 Wiadomości gospodarcze. 16,20. 
Rozmowa s chorymi. 16,35 Utwory klarne­
towe. 18.55 „Echa moey I eltwały” . 17,45. 
Artykuł zastępczy w przemyśle — odczyt. 
18.00 Stylizowana tańce angielskie (p łyty ). 
18,30 Komedja Aleksandra Fredry: „D y li­
żans” . 19,15 Koncert rozrywkowy. 19,45 Bu 
la kobiety podczas wojny — odczyt. 20,00 
Audycja dla wsi. 20.15 Koncert rozryw­
kowy. 20.35 Audycje informacyjne. 21.00. 
Chór P. R. 21,15 Lndwlk v. Reethoven: Se­
renada na net, skrzypce 1 altówkę. 21,40. 
Książka I wiedza. 21.55 Reportaże z bale­
tów: „Terpsychora na usługach dyploma­
cji” . 22.55 Przegląd prasy. 22,58 Komuni­
kat szybowcowy. 23,00 Ostatnie wiadomo­
ści dziennika wieczornego.

P IĄ T E K , 19 maja
16.35 Utwory klarnetowe — Sylwe­

ster Czo.mowski.
17,10 Tania Natschewa śpiewa ludo­

we pleśni bułgarskie.
18,30 „Dyliżans”  komedja Al. Fredry
21.15 Ludwik v. Beethoven: Serena­

da na flet, skrzypce 1 altówkę.
21.40 „Adam Sapieha" — książkę 

Stefana Klnlewicza omówi Broni­
sław Pawłowski.

21.55 „Terpsychora na usługach dy­
plomacji”  — reportaż z baletów.

W ARSZAW A I I  (Mokotów)
14.00 Ora zespół K . Blaschke. 15,00 „Sui­

ty I fantazje" — koncert rozrywkowy (p ły  
ty ). 16.00 Muzyka symfoniczna (p łyty ). 
16.40 Wiadomości sportowe. 1,45 Parę in- 
formacyj. 16.50 Kącik solistów. 17,10 Poga­
wędka gospodarska. 17,25 życie kulturalne 
stolicy. 17.40 Muzyka popularna z  płyt. 
18.30 Muzyka taneczna (p łyty ). 21,05 Mu­
zyka z  płyt. 21,10 „Fraca zawodowa a ję ­
zyk literacki". 21,25 Muzyka lekka I ta­
neczna (p łyty ). 22.15 Koncert muzyki pol­
skiej. 22,55 Koncert popularny (p łyty).

KRÓTKO FALÓ W KI
24.00 Zapowiedź stacji. 0,05 W  rytmie 

marsza. 0.25 Uczmy się polskiej piosenki.
I,05 Pieśni o matce. 1.20 „W iersze o mat- 
ee". 1.30 Gra trójka instrumentalna. 2,00. 
Wiosenne odwiedziny. 2,10 Wesoła kapela.

SOBOTA, 20 maja 
W ARSZAW A I  (Raszyn)

6.30 Pieśń „K ied y  ranne wstają zorze” . 
6.35 Gimnastyka. 6.50 Muzyka (p łyty ). 7,00 
Dziennik poranny. 7,15 Muzyka z płyt. 8.00 
Audycja dla szkól. 11,00 Audycja dla szkół.
II.15 Płyty. 11,30 Audycja dla poboro­
wych. 11.57 Sygnał czasu i hejnał z K ra­
kowa. 12.03 Audycja południowa. 15.00.

Teatr Wyobraźni dla dzieci: „W iosenny 
deszczyk". 15,30 Muzyka obiadowa. 16,00. 
Dziennik popołudniowy. 16,08 Sezon inwe­
stycyjny na Śląsku — pogadanka. 16.20. 
Kronika literacka. 16,35 Recital skrzypco­
wy. 17.00 Transmisja nabożeństwa majo­
wego. 18,00 „Co nam przyniesie letni se­
zon turystyczny" — pogadanka. 18,10 Ko­
biece zespoły wokalne (p łyty). 18,30 Andy- 
cja dla Polaków zagranica. 19,15 Koncert 
rszrywkowy. 20.00 Audycja dla wsi. 20.15 
Koncert rozrywkowy. 20,35 Audycje Infor­
macyjne. 22,55 Przegląd prasy. 22.58 Ko­
munikat szybowcowy. 23,00 Ostatnie wia­
domości dziennika wieczornego. 23.05 W ia­
domości z Polski. 23,15 Muzyka taneczna.

M U Z Y K A  IMA A IM T E IM IE
(msk.) Audycje kliku dni ostatnich przy­

niosły cały szereg wyjątkowo ciekawych 
utworów, pomiędzy któremi były i pierw­
sze wykonania rzeczy, dotąd nam niezna­
nych.

W  koncercie, nadanym z Lodzi, którego 
wykonawcami była orkiestra Związku Mu­
zyków Chrześcijan i Chór im. Moniuszki 
pod dyrekcją p. Tomasza Kiesewettera, u- 
slysaeliśmy. obok bardzo pięknego i cieka­
wego, rzadko grywanego Koncertu D-dur 
HUndla 1 niemniej pięknego Concerto gros 
so g-moll Vivaldiego, natchnioną „Trzecią 
Litanję Ostrobramską”  Moniuszki. W yko­
nanie stało na wcale wysokim poziomie. 
Choć wyczuwało się miejscami, że zadanie 
było może trochę ponad siły orkiestry, 
której zaprawa techniczna, a zwłaszcza 
jakość instrumentów, pozostawia wiele do 
życzenia.

nych po śmierci króla. Z punktu widzenia 
muzycznego dzieło to obraca się w  for­
mach muzyki włoskiej X V II I  w. tu i ów­
dzie tylko widzi się ślady wpływów kla­
syków wiedeńskich, zwłaszcza Haydna. 
Faktura jest dowodem, że Kozłowski u- 
nuat wiele, a bardzo dobrze orjentowal sie 
w technice muzyki chóralnej. Tylko ustę­
py solowe są przeważnie zbyt długie, co 
przy pewnej naiwności inwencji i wobec 
dość szablonowego opracowania jest nu- 
zą,ce. W  każdym razie można szczerze po­
dziękować P. R. za nadanie tego dzieła, 
którego wykonanie pod dyrekcja p. G. F i­
telberga, a przy udziale tak wypróbowa- 
nych sił. jak pp. A *  Szlemińska. T. No- 
Iier-Mazurkiewiczowa, J. Popławski i W. 
Myszkowski, było doskonale.

Z wyjątkową niecierpliwością należało
•czenia. wyczekiwać pierwszego wykonania niedaw-
Tego samego dnia rozgłośnia warszaw- no odnalezionego Tria A-dur Brahmsa na 

ska nadała historycznie interesujące „Re- '  ' 
quiem”  Józefa Kozłowskiego (1757—1831). 
muzyka nieprzeciętnej bodaj miary, który 
zajmował stanowisko naczelnego dyrektora
muzycznego na dworze Katarzyny II, Pa­
wła I  i Aleksandra I, ale polskość swą 
zaznaczał wcale wyraźnie jednak choćby 
w tem, że skomponował bardzo pokaźną 
ilość polonezów. Wykonane w P. R. „R e- 
quiem”  zostało napisane na polecenie Sta­
nisława Augusta, zostało te* wykonane po

fortepian, skrzypce i wiolonczelę. Jest to 
dzieło młodzieńcze jeszcze, pochodzi bo­
wiem z 1853 r. —  Brahms miał wówczas 
lat 20 i był pod urokiem Schumanna. Dla­
czego to Trio nie zostało wydane, nie 
wiadomo, należy jednak przypuszczać, że 
surowy samokrytycyzm autora kazał mu 
je  uznać za rzecz słabą. Istotnie, obok 
bardzo pięknych dwóch pierwszych czeSci, 
mniej wartościowa jest część trzecia, mo­
cno wydłużona, choć obfitująca w  charak-

ra* pierwszy w czasie uroczystości żałob- terystyczna dla Brahmsa zwroty harmont-

zacyjne. najsłabsza zaś jest część ostat­
nia, dość płytka w inwencji i nie pogłę­
biona w opracowaniu. Wybornie zagrały 
to ciekawe dzieło pp. Z. Rabcewiczowa i 
Z. Adamska, do których niezawsze szczę­
śliwie starał się dostrajać w partji skrzyp 
cowej p. T. Ochlewski.

Ostatni koncert svmfoniczny przyniósł 
także dwie nowości. Pp. J. Smidowicz i B. 
Woytowicz zagrali z towarzyszeniem or­
kiestry pod batutą dyr. G. Fitelberga Kon 
cert na dwa fortepiany Francisa Poulen- 
c’a. Utwór to wcale oryginalny, bo uderza 
niezwykłą dwoistością stylu: są tu ustę­
py, pisane zupełnie na modlę muzyki 
19-go w., a tylko od czasu do cnasu od­
zywa się muzyka nowoczesna ze znamien­
ną dla Poulene'a tendencją ku grotesko- 
wosci. Pomimo to jednak słucha się tego 
z wielką , przyjemnością, bo w każdym 
takcie wyczuwa s ił tu wybornego muzy­
ka o szerokiej rozpiętości talentu.

Drugą nowością tego wieczoru była „U - 
wertura Londyńska”  Johna Irelanda. Kom 
pozycja to bardzo dobra pod każdym 
względem i interesująca zarówno w swej 
treści, jak i w formie.

Brak miejsca nie pozwala na obszerniej­
sze omówienie Łotewskiego Koncertu 
Europejskiego. którego najpiękniejszą 
część stanowiły pleśni ludowe, odśpiewa­
ne znakomicie przez świetny chór dyrek­
tora Teodora Reitena.

SOBOTA, 20 maja
16.35 Recital skrzypcowy Hugo 

Schiitza.
17.00 Nabożeństwo majowe.
18,30 Audycja dla Polaków zagranicą
21.00 „Krakowiacy i górale” .

W ARSZAW A I I  (Mokotów)
14.00 Mnzyka angielska (p łyty). 15.00 Wla 

domości sportowe. 15,05 Parę informacyj. 
15,10 Koncert solistów. 15.45 życie kultu­
ralne stolicy. 16,00 Muzyka taneczna (pły­
ty ). 17,05 Forma koncertu instrumentalne­
go (p łyty ). 18,00 Muzyka taneczna (p ły­
ty ). 21,05 Koncert symfoniczny muzyki poi 
skiej. 2,05 Muzyka kameralna Mozarta z  
płyt. 22,55 Muzyka operowa (p łyty).

KRÓTKO FALÓ W KI
24.00 Zapowiedź stacji. 0,05 Koncert. 1,05 

Piosenki pasterskie. 2,10 Koncert.

Ciekawostki ze świata
SR EBRNE SZTUCCE I  M O N E T !  

ZN A LEZIO N O  W  S A N  FRANCISK O

W  czasie prowadzonych ostatnio ro­
bót kanalizacyjnych w  San Prancisko 
natrafiono na zasypane częściowo ru­
mowiska nadmorskich pałaców i will, 
które padły ofiarą strasznego trzę­
sienia ziemi w  1906 r.

W  czasie sprzątania gruzów zna­
leziono liczne monety srebrne, łyżki, 
widelce i noże oraz szereg innych cen­
nych objektów. Wartość znalezionych 
rzeczy wynosi około 20.000 dolarów.

MOJ SYN K N U ... N IE  BÓJ SIĘ

Minister Sharp w  Londynie pognie­
wał się na kalendarz wszelkich imion 
anglosaskich, germańskich, romań­
skich itd. N ie odpowiadały mu także 
zawołania mitologiczne, ani t. zw. no­
woczesne „rewolucyjne", jak Stalinka, 
którym to imieniem nazwano córkf 
pewnego dygnitarza sowieckiego, luł 
faszystowskie w  stylu „Italja”, „M u» 
solino" itd.

To też, kiedy los obdarzył go bliź­
niętami rodzaju męskiego, wybrał dla 
nich imiona: „Niebójsię” i „Niedaj. 
się“.

Tak też kazał swe pociechy zapi­
sać w  urzędzie stanu cywilnego, o- 
świadczając urzędnikowi, że w  dzi­
siejszych czasach, gdy lęk stał się 
przyczyną niejednego głupstwa w  po­
lityce, imię, które będzie chłopcu mó­
wiło o zasadniczej cnocie obywatel­
skiej me- bania się i nie dawania się 
nikomu —  jest Jedynie na czasie.
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Rozszerzenie działslnofci Instytutu Bałtyckiego
Rozbudowa wydziału Pomorzoznawczego

Dn. 17 b. m. odbyło się w  mini­
sterstwie Skarbu pod przewodnic­
twem wicemin. Kożuchowskiego po­
siedzenie kuratorjum  i zarządu In ­
stytutu Bałtyckiego, w  którem  
wzięli udział m. in. prezes Polskiej 
Akadem ji Umiejętności prof. K u ­
trzeba, sen. Dębski, dyr. Możdżeń- 
ski z M. P. i H., radca Marlewski 
z M . S. Z. oraz Pom orski starosta  
krajow y Łącki.

Po  wysłuchaniu sprawozdania 
dyr. Borow ika z ożywionej działal­
ności naukowej instytutu w  ostat­
nim okresie czasu uchwalono roz­

szerzyć działalność Instytutu B a ł­
tyckiego na terenie bałtycko-skan- 
dynawskim  oraz anglo -  saskim  
przez wydawanie obok czasopisma 
angielskiego również . celniejszych 
rozpraw  naukowych uczonych pol­
skich i bałtyckich, dotyczących za­
gadnień regjonu bałtyckiego w  in­
nych językach obcych.

Nadto postanowiono rozbudować 
wydział Pomorzoznawczy Instytutu  
w  Toruniu przez powierzenie mu 
samodzielnych badań i prac w y ­
dawniczych z zakresu zagadnień  
Pomorzoznawczych.

Rezygnacja prof. Pigonia
Dyscyplinarna przeciw prezesowi Bratniej Pomocy u. I.

W  związku z zarzutami w  spra­
wie usuwania portretów M arszałka  
Piłsudskiego w  Domach Akadem ic­
kich w  K rakow ie zgłosił dn. 17 
b. m. na ręce rektora U . J. prof. 
Lehr-Spławińskiego kurator B rat­
niej Pom ocy prof. Pigoń sw oją re­
zygnację.

Rektor przedłoży tę rezygnację  
senatowi akademickiemu do decy­
zji.

Pro f. Pigoń na prośbę rektora  
do załatwienia tej spraw y przez Se­
nat akademicki będzie prowizorycz­

nie nadal spełniać obowiązki kura­
tora.

Równocześnie rektor U . J. wyto­
czył dochodzenia dyscyplinarne pre­
zesowi Bratniej Pomocy Studentów  
U. J. W ł. Furce i pierwszemu wi­
ceprezesowi J. Szoblikowi, zawie­
szając ich równocześnie we wszyst­
kich piastowanych stanowiskach w  
stowarzyszeniach i zabraniając aż 
do załatwienia spraw y pełnienia ja ­
kichkolwiek funkcyj, czy też pia­
stowania jakiejkolwiek godności w  
społeczności akademickiej.

Niedoręczanie czasopism
Odpowiedź na interpelację ukraińską

Minister Poczt i Telegrafów  Ka* 
liński udzielił na interpelację posła 
ukraińskiego Barana o niedoręcza- 
niu przez pocztę czasopism ukraiń­
skich odpowiedzi w  której m. in. 
powiedziano:

„Zagwarantowana w  art. 68 usta­
wy konstytucyjnej oraz rozwinięta 
postanowieniom art. 10 ustawy z dn. 
3.4.1024 r. o poczcie, telegrafie 1 te­
lefonie, tajemnica korespondencji jest 
przez organa, państwowego przedsię­
biorstwa „Polska Poczta, Telegraf i 
Telefon" bezwzględnie przestrzegana. 
Stwierdzenie, czy przesyłki wymie­
nione w  Interpelacji były nadane ! za 
ginęły w  czasie transportu pocztowe­
go jest utrudnionem, ponieważ in­
terpelacja odnosi' się do przesyłek 
nlerejestrowanych, które nie są pro­
wadzone w  ewidencji, a  państwowe 
przedsiębiorstwo „Polska Poczta, Te­
legraf i Telefon", odpowiada tylko za 
przesyłki pocztowe przyjęte do prze

Nowe Rady Miejskie
Wyniki z dn. 14 i 15 b. m.

O odbytych w  dniach 14 i 15 
b. m. wyborach do Rad Miejskich  
nadeszły następujące wiadomości.
• W  Płońsku w ybrano 24 radnych: 
Ozon i bezparty jn i—  12, P P S  —  6, 
Str. Narodow e —  1, bez określone­
go oblicza politycznego —  1, Ży­
dzi —  4.

W  Łowiczu w ybrano 24 radnych: 
1 ) Ozon —  6, Str. Ludowe —  6, 
Str. N arodow e —  4, P P S  —  1, Ży­
dzi —  7.

W  Suwałkach wybrano 24 rad ­
nych: Ozon —  9, Str. Narodow e— 8, 
P P S — 2, Żydzi —  5.

W  Sejnach wybrano 12 radnych: 
Ozon —  5, Str. Narodow e —  3, bez 
określonego oblicza politycznego— 1, 
Żydzi —  3.

wozu za pokwitowaniem poczty.
„Materjały konkretne, przedśtawio 

ne przez Interpelanta, są przedmio­
tem szczegółowych badań, przyczem 
w wypadku ustalenia winy ze stro- [ 
ny pracowników przedsiębiorstwa pań ! 
stwowego „Polska Poczta, Telegraf i 
Telefon1* b?dij wyciągnięte konsek­
wencje służbowe w ramach obowią­
zujących przepisów.

„Niemniej jednak muszę stwierdzić, 
że państwowe przedsiębiorstwo „Pol­
ska Poczta, Telegraf i Telefon" do­
kłada wszelkich starań, aby spraw­
ność doręczenia wszelkiego rodzaju 
przesyłek pocztowycli utrzymywana 
była na Jak najwyższym poziomie".

Hołd pamięci 
Adama Mickiewicza

Uroczystość w Rzymie
Dn. 17 b. m. w  90-tą ro.cznicę 

wkroczenia do Rzym u legjony.. ppl- 
śkiego, założonego w  r. .1848 przez 
A dam a Mickiewicza, legjonu, który  
po walkach w  Lom bardji pospie­
szył pod dowództwem por. F ija ł­
kowskiego na odsiecz Rzymowi, To­
warzystwo im. Adam a Mickiewicza 
imieniem Polaków  rzymskich zło­
żyło wieniec u stóp pamiątkowej 
tablicy wieszcza przy V ia  del Po- 
zetto.

D rugi wieniec złożył am basador 
Wieniawa-Długoszowski.

Ze strony włoskiej złożył hołd 
pamięci Adam a Mickiewicza guber­
nator Rzymu, nadsyłając wieniec 
z szarfam i Rzymu, oraz Związek b. 
włoskich ochotników wojennych, 
który złożył wiązankę czerwonych 
róż.

Uczestnicy zjazdu „Islusu"
zwiedzają szyhowiska 

polskie
j Uczestnicy zjazdu „Istusu" zwie­

dzili dn. 17 b. m. dwa największe 
szybowiska polskie w  Ustjanow ej i 
Bezmiechowej.

W  czasie lotów pokazowych w  
Bezmiechowej wydarzył się w ypa­
dek.

Silny w iatr zepchnął dw a szy­
bowce na siebie, tak ze zderzyły 
się. O baj piloci wyskoczyli ze spa- 

j dochronami, szczęśliwie lądując.
, Jeden z szybowców uległ zupełne- 
j  mu rozbiciu.

11 unieważnionych list
Ukraińcy nie głosują 

w Przemyślu
Główna komisja wyborcza unie­

ważniła 11 (n a  20 zgłoszonych) u- 
kraińskich list wyborczych we L w o ­
wie.

W obec unieważnienia w Przem y­
ślu 9 ukraińskich list wyborczych, 
ukraiński komitet wyborczy posta­
nowił wycofać jedyną pozostałą li­
stę i nie brać udziału w  wyborach, 
które odbędą się dn. 21 b. m.

Uprawa roli w Polsce
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Mimo szybkiego uprzemysłowienia kraju 
w latach ostatnich, rolnictwo jeat w Pol­
sce główną gałęzią gospodarstwa narodo­
wego. Strukturę polskiego rolnictwa ilu­
struje załączony rysunek, z  którego widać, 
że 49% ogólnej powierzchni przypada na 
grunty orne. 10% na toki, 7% na pastwi­
ska, 1,5% na sady i ogrody, 22% na lasy 
i wreszcie 10,5% na wody. drogi, podwó­
rza itp.

Aczkolwiek żyjemy w czasach cywilizacji

tykulów spożywczych, rolniczy char*#' 
naszego kraju, posiada Bwoje dobre stron;

Mianowicie w żadnym wypadku nie $J". 
zl nam konieczność jedzenia chleba * 
mieszka oblcżyn ziemniaczanych, Jal. 
było w  czasie europejskiej wojny, kie”?, 
ćmy zmuszeni byli do dokarmiania 10 
nierzy obcego państwa.

P o w o d z i n ie  b ę d z ie

Spudłowane włamanie do K.K.O.
Plany włamań do hanków

Dział lekarshi
Dr. med. MIRON HERMAN
Choroby weneryeme, skórne 1 płciowe. 

Hoia 54, m. 5. TeL <M8-8a  
Przyjmuje do 10-t? r. 1 od i— 7 pp.
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W  nocy z dnia 16 na 17 b. m.
kasiarze usiłowali dostać się do 
skarbca Komunalnej K asy  Oszczęd­
ności w  Radomiu. Spłoszeni zbiegli 
zostawiając na miejscu narzędzia. 
Ponieważ akurat tej nocy znajdo­
wało się w  kasie ponad miljon zło­
tych, nie ulegało wątpliwości, że 
włamywacze byli wtajemniczeni w  
wewnętrzne stosunki kasy, a zatem  
byli to wytraw ni kasiarze, jakich  
napewno niema w  Radomiu.

Należało mniemać, że byli tam  
kasiarze warszawscy. W yw iady  po­
licyjne ustaliły, że krytycznej nocy 
wyjeżdżało z W arszaw y  na pro­
wincję kilku w łam ywaczów ze zna­
nym, wielokrotnie karanym  Miko­
łajem  Szeptyckim. Stwierdzono 
przytem, że o świcie po krytycznej 
nocy kasiarze byli już w  W arsza ­

wie. W rócili samochodem 1 w  jed ­
nej z kryjówek złodziejskich odby­
ła się t. zw. „dinto jra" czyli sąd 
złodziejski.

Sądzono kasiarza Ludw ika Sie- 
bielskiego za to, że „spartolił" w  
Radomiu robotę. Stając na czatach 
dostrzegł zbliżającą się jakąś syl­
wetkę i wszczął alarm. Kasiarze  
zbiegli w  przypuszczeniu, że grozi­
ło im niebezpieczeństwo, tymcza­
sem był to jeden z członków ban­
dy, spieszący na miejsce włamania.

Ten sąd właśnie sprowadził po­
licję i rzecz się wykryła. Szeptycki, 
Siebielski i ich kompani: M arjan  
Czerwiński, Zdzisław  Kamiński oraz 
W ładysław  Piotrowski znaleźli się 
w  więzieniu. Banda ta zamierzała 
dokonać wiele innych włam ań w  
miastach prowincjonalnych

W  związku z katastrofalnem i w y­
lewami rzek w  powiecie kieleckim  
wskutek obfitych opadów atm osfe­
rycznych wzmocniono posterunki 
przeciwpowodziowe wzdłuż W isły. 
O baw y co do wylewu W isły  i g łów ­
niejszych je j dopływów na ro,zie 
nie m ogą być brano pod uwagę. W  
środę rano przybór W is ły  w oko­
licach W -w y  osiągnął 1,74 mtr., a 
do niedzieli najwyższy przybór mo­
że osiągnąć 2,40 mtr. W  czwartek  
przybór osiągnie mniej więcej dwa  
metry.

Obecny przybór wody na W iśle  
spowodowały również opady desz­
czów i duży przybór wody na je j  
dopływach. Już obecny jednak po­
ziom wody na W iśle utrudnił p ra-

la dusze 1  p. ks. patrona! 
Domańskiego

Nabożeństwo na Jasnej Górze
N a  Jasnej Górze przed osłonię­

tym cudownym obrazem M atki Bo ­
skiej Częstochowskiej odprawione 
zostało dn. 17 b. m. uroczyste na­
bożeństwo żałobne za spokój du­
szy ś. p. ks. Bolesława Domańskie­
go, prezesa Związku Polaków  w  
Niemczech.

Przed nabożeństwem patrjotyczne  
przemówienie wygłosił definitor 
O.O. Paulinów O. A lfons Jędrzejew­
ski.

mimo ppsyboru Wisły
ce inwestycyjne wzdłuż bu lw ar^  
oraz przy robotach wodociągowy*5 
i kanalizacyjnych.

6 żołnierzy niemieckich 
w pełnym rynsztunku
uciekło do Polski

Z  Poznania donoszą, że Bze0* 
żołnierzy niemieckich w  p e ł»^  
rynsztunku przeszło zieloną gr8® 
cę w  okolicy U jścia.

Powodem  dezercji m iało być z'] 
traktowanie przez przełożonych 
niedostateczne wyżywicnip.
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Ujęcie niebezpiecznej dwójki bandyckiej

Przed kilkunastu dniami niezna­
ni bandyci w targnęli do mieszka­
nia A bram a D ra je ra  przy  ulicy 
Dzielnej 32. Po związaniu sznura­
mi służącej zrabowali kasetkę z go ­
tówką w  sumie 2146 złotych i zbie­
gli-

W  tych dniach policja wpadła na 
trop bandytów, których odszukano 
i osadzono w  więzieniu. Są to Z y g ­

munt Dąbrowski i M elchjor Stan­
kiewicz. Zrabowane pieniądze już  
przepuścili na hulanki.

Ci sami rabusie dokonali kilku 
innych napadów, m. in. w  Zielonce, 
na Pradze i w  A le i 3 M aja. B an ­
dytów zgubiła wódka, bowiem pó 
pijanemu chwalili się publicznie 
swemi popisami i rzecz dotarła do 
policji.

I Kino Romap. 5,7,9.
Niedziela t święta poci. 8, 8, 7, 9.

Nailpr. Sllly Symphony Walta Disneya 
„Cyrk Podwodny”  5l i

Mieiski » »• ,aSwieU 4, 0, 8, 10

DLA KOBIETY
Myrna Loy

Clark Gable
Ulgowe ważne m wyjątkiem  

sobót I świąt 613

Kino S TUDI O
Nowy fiwlal 33-38. Chmielna 7.

Dama z  portretu
W roli głównej:

Charles Laughton
niezapomniany odtwórca Henry' 

ka \TH-go.
Reżysprja: Aleksander Korda. 

Produkcja: United Art lat*. 
Pocz. seansów S, 7, 8,15.
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Każdy portowiec i rwoUtmik matorymo# nut* ntlyyć m- 
mochody motocykle: angieWue, niemiecki*' balgijaki* i polała* 

Maszyny do pśaaniai i Kcmbm, amary i alej* która potem

BIURO TECHNICZNO - HANDLOWE 
B o le s ła w a  K on op iń sk iego

Piotrków Tryb., ul. Słowackiego 6, Telefon 10-90

Czas wpłacić prenumeratę!
fcedaktor i Wydawca TOMASZ PLUTA.

Niech orle skrzydła osłonią Ojczyznę Naszą,
Niech wróg oceni ofiarność Waszą.
A  wśród nawału wojennych kłopotów,
NIECH NIE ZABRAKNIE N A M  S A M O I j O T ó W !
Kto w siłę Polskiego Lotnictwa wierzy,
Do „E tl r o p y“ na dancing L. O. P. P. bieży.
Nie braknie muzyki i dobrych humorów !
DANCING urządza SEKCJA OPL. INSTRUKTORÓW.
20 MAJA O DWUDZIESTEJ PIERWSZEJ ROKU BIEŻĄCEGO 
Nie braknie na dancingu Obywatela żadnego I i 
Moc niespodzianek —  muzyki om,
A  DOCHÓD CAŁY POJDZIE N A  P. O. N.

Ili f.P. BOIIllHtfll
mm i. r. li
K W T T A B IU S Z B ,

W E ZW A N IA  na odprawy «k *b 
i inne druki dla pp- Komend*0'  
tów Bloków o.p.l. 

polecają 
po niskiej cenie Zakł. Órtnff,' 
„ADOLF PAŃSKI, SPAD®. 
Piotrków Tryb., Legionów L« »•

Wala B 
^Msklei 
?a czel 
8yla 7£ 
^ęiów.

Uwiedź 
{Jeml, ]
^llkn o 
%  ^

/.W Orał ,A W I PtfeU P


